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Wobec hlobowych wleścL
W ostatnich tygodniach jedna wieść hlobowa 

i dziedziny frymarkl ziemią po drogiej wali się 
na znękane nasze społeczeństwo. Ze wszech stron: 
z Poznańskiego, z Pras, a nawet ze Slązka. Oka
zuje się, źe sąd nasz o sytuacji, który niedawno 
jessoss uważano za zbyt pesymistyczny, nie
stety zupełnie trzeźwo ojmował istotę rzeczy.

W artykule pt: „Frymarka ziemią" 
pisaliśmy w pierwszych dniach czerwca dosłownie:

Kto miał sposobność wejrzenia nieco za 
— kulisy, ten nie ze zdziwieniem — ale już z 
uczuciem bólu 1 wstydu stwierdzić muslał, że 
jest gorzej, niż przypuszczali pe
symiści. Nie chodzi nam o to, źe cały 
azereg majątków bardzo poważnie jest zagro
żony, szczególnie z pośród tych, które w osta
tnich latach wygórowanych cen za ziemię zmie
niły swego właściciela. Z tym trzeba się było 
liczyć. To samo zresztą widzimy w obozie 
nlemleoklm. Sam fakt przyjścia do skutku 
ustawy o wywłaszczeniu nie mógł nie spowo
dować w świeole agrarnym głębokich wstrzą- 
śnleń. Nam chodzi o co innego: o moralną 
siłę odporną żywiołów wystawionych na 
pokusę. I pod tym właśnie względem jest go
rzej, niż przypuszczali pesymiści. 
Z pewnej strony podniesiono wprawdzie, że nie 
należy tych słabych momentów odsłaniać, by 
nie wywoływać w społeczeństwie „zamieszania". 
Dochodzi nawet do tego, że milczy się o nie
bezpieczeństwie, które społeczeństwu grozi bez
pośrednio, zupełnie namacalnie. Nie sądzimy, 
by taka strusia polityka mogła społe 
ozeństwu wyjść na korzyść.

I scharakteryzowawszy wówczas kilka naj
jaskrawszych objawów w dziadziało frymarki zie
mią, oświadczyliśmy:

Ni« dziw, źe wobes takioh objawów sfery, 
reprezentujące Komisję kolonizaoyjną, 1 e k o e - 
ważą naszą opinję publiczną i z lekkim 
uśmiechem tłumaczą, że wywłaszczenie 
oksże się zapełni« zbytecznym, bo Ko
misja kolonizaoyjna będzie mogła nabyć dosta
tecznie ziemi — z wolnej ręki. Nie 
dziw tak samo, że lekoeważą naszą opinję 
publiczną również sprzedasczycy i kandydaci 
na sprzedawczyków.

Te nasze uwugi — powtarzamy — uważano 
przed trzema miesiącami nawet w dość blizkicb 
nam kołach za przesadzony pesymizm. Szkoda,

że bolesne doświadczenia ostatnich tygodni kry
tykom naszego pesymizma nie przyznały «ła
sz »ości.

Cóż, kiedy nawet wśród ozynników — źe się 
tak wyrazimy — z urzędu powołanych do czu
wania nad zdrowiem opinji pnblioznej, woiąż jesz
cze spotykamy się ze zdamiewająoymi 
wprost poglądami na sposób walki z fryiaarką 
ziemią! Przecież czyta się czarna na białym, że 
lepiej „watrzymywaó się od poblikowania pogło 
sek o pertraktacjach, aawiązanyoh przez polskioh 
właśoicieli majątków z Komisją kolonizaoyjną, czy 
nawet dokonanych już transakcjach", by w wy- 
padkaoh, „nie stwierdzonych dostatecznie", „nie 
wyrządzać krzywdy moralnej, a po części i ma- 
terjzlaej osobom niewinnym". Wedle tej opinji 
należy się „rządzić wstrzemięźliwością, ohooiai 
noży doświadczenie, źe w największej liczbie wy 
padków stwierdzają się prędzej ozy późaiej te 
pogłoski, i zdarzało się nawet, źe włiścioiel ziem
ski, który dzisiaj odpierał z oburzeniem wieści, 
krzywdzące go jakoby, jatro sprzedawał swój ma
jątek Komisji". Mimo to podobno lepiej „nie 
podawać nazwisk kandydatów na kolonizatorów, 
chociaż otrzymało się ja za źródła wlarogodnego“.

Czy to jest rzeczywiście wyraz zdrowo 
pojętej moralności w stosunkach publicz
nych ? Czy taką etyką rzeczywiście społeczeń
stwo nasze kierować się może, i to w czasach, 
gdy mu grozi wywłaszczenie na wielką 
skalę ze strony — nie tyle może wrogiego 
rządu — ile przedewszystkim słabych względnie 
moralnie upadłych jednostek z własnego łona f

Więc my dziś jeszcze, gdy w dziedzinie fry
marki ziemią kurozyoiele tejże ziemi ojczystej 
walczą z oplnją publiczną bronią najbrudniejszego 
podstępu i najniegodziwszej bezwzględności, mamy 
za szczyt publicznej moralności i politycznego 
rozumu uważać »wstrzemięźliwość« i ma
my do ostatniej chwili milczeć! Więc my 
dziś jeszcze, gdy znaleźliśmy się w warunkach 
wołających o pomstę do nieba, mamy wzgląd na 
ewentualną »krzywdę osób niewinnych« stawiać 
ponad wzgląd na straszną, niepowetowaną krzy
wdę narodu!

Nie dziw, źe wobec takiej opinji ozynników 
skądinąd poważnych i rzetelnych sami sprzedaw- 
czyoy i kandydaci na sprzedawczyków z całym 
cynizmem wobec społeczeństwa praktykują swoją 
»etykę« stawiania własnego, egoistycz

nego materjalnego interesu ponad Interes mo 
ralny i materjalny ogółu.

Ale, jak czujna nasza opinja publiczna od 
rzucić musi etykę .wstrzemięźliwości* i milozenia 
do ostatniej chwili, tak oały zdrowy nasz cgół 
potępić musi .«tykę* egoizmu osobiatego i ma
terializmu, której spriedawczyoy poświęcają swój 
i rodziny swej honor oraz moralny i materjalny 
interes społeczeństw«.

Prasa nasza musi bezwarunkowo przy ogła
szaniu wiadomości i pogłoiek o frymarce ziemią 
postępować z całą sumiennością i stosować wszel
kie środki ostroźnośoi, ale w tych granioaoh ma 
prasa — dopóki sobie rości pretensję do roli 
ozynnego organu opinji publioznej — święty obo
wiązek bioia na alarm, nim katastrofa na
stąpi, a nie ponlewozasie.

Społeczeństwo zaś ma prawo, ma na
wet obowiązek żądania od interesowa
nych ozynników ofiar, choćby znaoznyoh 
jeżeli ohodzi o utrzymanie ziemi w polskioh rę
kach. Stale głosimy, że lepiej kilka ozy kilkana
ście tysięcy, a choćby i więosj, stracić, lepiej 
zestąpló na .niższy* szczebel drabiny społecz
nej i w nowych warunkach uozoiwle zarabiać 
na kawałek chleba, aniżeli, by w dostatki opływać, 
raz na zawsze splamić swoje i swojej rodziny 
imię, wywłaszczając społeczeństwo polskie 
polską ręką z polskiej ziemi.

Gdyby takie zasady nietylko głoszono na pa 
pierze, ale gdyby je cały zdrowy ogół wraz 
z całym zdrowym ziemiaństwem systematycznie, 
szczegółowo przeprowadzał w praktyce, 
inaczej wyglądałaby nasza samoobrona wobeo fry- 
mzi-ki ziemią, jej wykonawców, protektorów i po
mocników. Ale my mamy dwie etyki: Jednę, 
którą się wyznaje w gazetach i na wiecach In 
dowych, a drugą, którą się praktykujs — w sa
lonach.

W sprawie Mielna
otrzymujemy z Pros Zachodnich następującą ko
respondencję :

Pan Koczorowski przesłał Wam w spra
wie sprzedaży Mielna wyjaśnienie, w którym 
twierdzi, że finansowania parcelacji nie chciała się 
podjąć żadna z naszych instytnoji, do których się 
udał, gdyż uważały Prusy Wschodnie za straconą 
dla polskości placówkę eto. W piśmie Waszym 
nastąpiła odpowiedź na wyjaśnienie p. Koczorow
skiego, a zwłaszcza prośba o podanie tych insty-

tuoji, do których się p. K. zgłosił i kierowników 
tych banków. Pan Koczorowski milczy.

Naraz ogłasza ktoś w Pielgrzymie 
(nr. 104) artykuł, w którym kruszy kopję w obro
nie sprzedaży Mielna Obrońoą tym jest osoba, 
która pod każdym względem wszystkich sprzeda
wczyków potępiać powinna 1 której o rozszerzenie 
parafji i zarazem naszej wiary bezwarunkowo cho
dzić powinno. Z lekkim sercem uniewinnia kores
pondent p. Koczorowskiego tym głównie, że brak 
monety i kredytu uniemożliwił dalszą parcelację 
i dlatego »resztę twierdzeń i zarzutów milczeniem 
pominąć można.«

Przypatrzmy się owej »obronie«. Główną 
przyczyną nie utrzymania Mielna ma być brak 
kapitału 1 kredytu, skoro lantszafts wypowiedziała 
50 tysięcy marek, o regiencja 36 000 mk. na 
budowlę szkoły zażądała. Ponieważ informator 
Wasz pisał, że na takie niespodzianki każdy, który 
chce parcelować, powinien być przygotowany, do- 
daje korespondent, Iż to znaczy: »że właściciele 
Mielna powinni być bogatszymi, albo mleć większy 
kredyt Jakie to dziwne twierdzenie!« Każdy 
zdrowo myślący nie uzna tego za »dziwne twier
dzenie«, tylko za rzecz zupełnie naturalną, bo gdy 
kto chce coś zdziałać, musi się najprzód o odpo
wiednie siły postarać, aby później z niego nie 
szydzono, że wybrał się jak z motyką na księżyc, 
porwał się jak lew a zginął jak mucha. Trudno
ścią finansowania, gdzie chodzi o 10 tysięcy mórg 
roli, z którychby poważna parafja powstała, nie 
można tak lekko sprzedaży uniewinnić. Takim bowiem 
sposobem sprzedawczyków Ryńska, Ostrowitego, 
Mozgowa, Zająozkowa i t d. i t d. 1 w ostatnich 
dniach Jaguszewic — panie korespondencieI 
— Jaguszewic — uniewinnióhy można. Nie, 
sprawa Mielna wymaga koniecznie gruntownego 
wyjaśnienia!

1) Dlaczego p. Koczorowski nie podaje In
stytucji naszych, do których się zgłosił i ich 
kierowników? Być może, że zgłosił się p. K. do 
jakiejś z naszych instytucji, i na tym był koniec. 
Trzeba było pukać i tu i tam 1 wreszcie publicz
nie w gazetach podnieść głos, a hezwątpienia 
znalazłaby się rada. Nasze bowiem instytucje nie 
są na to tylko, aby pewna liczba uprzywilejowa
nych z założonymi rękoma spokojnie z nich 
grube ciągła zyski.

2) Instytucje nasze — przy większym sta
raniu się — hezwątpienia zajęłyby się finansowa
niem Mielna, gdyż zysk niemały nagrodziłby fa
tygę. Zażądała lantszafta »rorlaufig«, wedle kores
pondenta, 50 tysięcy marek, a regiencja na szkolę 
36000 marek, raznm więc 86 000 m. Niemała to 
prawda, suma, lecz wobeo tak ogromnego obszaru 
i celu parcelacji nie może być decydującą. Zapła
cili panowie niespełna 900 tysięcy marek, a za
robili 230 tysięcy marek, pomimo że od rządu za 
morgę tylko 113,50 m. odebrali Gdyby parcelo
wali dalej, dostaliby przeciętnie za morgę przy-

Nim się kurtyna podniesie.
Za tydzień rozpocznie się sezon teatralny 

pod kierownictwem nowego dyrektora, p. A n - 
drzeja Leiewicza. Nie popełnimy prze
sady, twierdząc, że społeczeństwo nasze chwili 
tej wyczekuje z wielkim zainteresowaniem. 
Jest to przedewszystkim naturalna reakcja po 
zniechęceniu i apatji, które owładnęły kołami 
inteligiencji w zeszłym sezonie. Powtóre jest 
publiczność nasza szczególnie zelektryzowana 
zapowiedzią przedstawień muzycznych, których 
w rzeczy samej szczerze jest spragniona. 
Dochodzą do tego wieści o znacznych nakła
dach, które porobiono w celu wzbogacenia 
naszej sceny stosownymi środkami technicznymi 
i dekoracyjnymi. Dość, że zainteresowanie jest 
wielkie, wszystko ciekawe: co to będzie?
. Pragniemy szczerze, by się wyłoniła rzecz 
jak największa, powiedzmy skromniej: rzecz 
stosunkowo możliwie wielka. Do tego po
trzebne przedewszystkim, by nowy dyrektor, 
w nowe, w dotąd sobie nieznane wchodzący 
warunki, możliwie rozumne i praktyczne wy
ciągnął wnioski z doświadczeń, które przyja
ciele naszej sceny zrobili za czasów śp. Do
browolskiego z jednej strony, a z drugiej za 
czasów p. Rygera.

Pomijamy wszystkie inne powody ma- 
terjalnego niepowodzenia teatru za czasów 
ś. p. Dobrowolskiego, a podkreślamy 
tylko moment najsłabszy: jego niezdolność od
czucia potrzeb kulturalnych szerszych warstw 
społeczeństwa, których stosunek do sceny tym 
sposobem był na ogół bierny. Nie dziw, że 
wówczas teatr, uwzględniający tylko potrzeby 
szczupłego grona inteligiencji, walczył stale 
z trudnościami finansowymi. W drugą osta
teczność popadł znów p. Ryger. Należy 
mu bez wątpienia poczytać za zasługę, że 
odczuł i zrozumiał ewolucję naszego społe
czeństwa, wysuwającą coraz bardziej naprzód

nowe, młode warstwy. Aspiracjom kultural
nym tych nowych, młodych warstw umiał pan 
Ryger w wysokim stopniu uczynić zadość. 
Sam na tym bardzo dobrze wychodził. Ten, 
zdaje się, wzgląd kazał mu niestety zapominać 
o subtelniejszych aspiracjach i wyrafinowań- 
szych pretensjach sfer inteligiencji. Mieliśmy 
teatr ludowy, po macoszemu traktujący po
trzeby żywiołów o wyższej kulturze. Teatr 
finansowo prosperował dobrze, ale dyrekcja 
tak sobie zraziła inteligiencję, że tego ro
dzaju dalszy stosunek stał się niemożliwym.

Z tych doświadczeń wypływa dla nowego 
dyrektora, p. Leiewicza, ta konsekwencja, 
że w naszych warunkach pracę na trwałych 
podstawach oprzeć może tylko wówczas, jeżeli 
równocześnie uwzględniać będzie kulturalne 
potrzeby zarówno inteligiencji jak i warstw 
ludowych, jeżeli — że się tak wyrazimy — 
zdoła równowagę utrzymać między tendencjami 
teatru dla inteligiencji a tendencjami teatru 
ludowego. Zadanie to bez wątpienia nie ła
twe, wymagające szalonej energji i niepospo
litej rzutkości — nie mówiąc już o zmyśle 
artystycznym — ale, jeżeli temu zadaniu pan 
Lelewicz sprosta, może się poważnych spo
dziewać sukcesów moralnych i materjalnych. 
Życzymy mu tego szczerze, bo byłoby to bez
pośrednio związane z korzyścią społeczeństwa 
i jego kultury.

Ale powodzenie teatru, moralne i ma- 
terjalne, nie zależy nigdy jednostronnie od do
brej woli i talentu dyrektora. Drugą stroną 
czynną jest publiczność. Od jej frek
wencji zależy zasób środków finansowych, 
wobec którego scena stopniowo dźwigać się 
może lub upadać musi; od jej kulturalnego 
stosunku do sceny zależy kulturalny poziom 
sceny, który w prawidłowych warunkach nor
muje się kulturalnym poziomem publiczności.

U nas zazwyczaj baczy się tylko na to, 
jak oddziaływa scena na publiczność. Jakoby 
tylko aktor grał rolę! Zapomina się o roli 
publiczności. Publiczność wytwarza atmosferę,

w której ambicja dyrektora albo się podnieca 
i rozrasta, albo obojętnieje i karłowacieje, w 
której talent aktora albo się rozwija i błyszczy, 
albo marnieje i gaśnie. Kto mniema, że pu
bliczność w teatrze spełnia funkcję czysto 
receptywną, bierną, ten nie zna psychologji 
sztuki aktorskiej.

Artysta-twórca, o ile jest gienjalnym, 
tworzy wieczność. Artysta odtwarzający, aktor, 
tworzy chwilę; o ile jest wielkim, tworzy 
wielką chwilę i dla przyszłości wspomnienia 
wielkiej chwili. Twórca żyje wiecznością i dla 
wieczności. Aktor żyje chwilą i dla chwili. 
Ta chwila pożera całą jego duszę, wyładowuje 
wszystkie jego namiętności i ambicje. To też 
niema ludzi ambitniejszych od aktorów. A na 
tę ambicję aktora bezpośrednio oddziaływa 
publiczność. Wprawdzie gienjalny aktor umie 
się wyemancypować zpod wpływu publiczności, 
o ile wpływ ten jest ujemny; zamknie się w 
sobie, patrzy w siebie, ze siebie wyłącznie 
czerpie i dla siebie gra. Jednakowoż wiel
kiemu nawet artyście udziela się dodatni wpływ 
publiczności, udzielają mu się jej pierwiastki 
kulturalne, jej smak wyrafinowany, jej aspiracje 
szczytne. U aktora skromnej miary oddziały
wanie publiczności stokroć większą oczywiście 
odgrywa rolę. Zły gust publiczności zniechęca 
go lub obniża szybko jego artystyczny poziom, 
zabija w nim szlachetną ambicję, wiedzie na 
tory manjery, każę mu uganiać się za tanim 
efektem. Duchowy arystokratyzm publiczności 
kształci kulturę aktora, jest mu drogowskazem 
wśród pracy, wśród łamania się ze słaboś
ciami.

Niech o tym pamięta nasza inteligiencja, 
niech stale tego świadomą będzie, że istnieje 
nietylko stosunek sceny do publiczności, ale 
niemniej i stosunek publiczności do sceny, że 
świat aktorski i publiczność wzajemnej ulegają 
suggiestji.

Większej jeszcze z natury rzeczy pod
niecie duchowej i większemu zniechęceniu, 
aniżeli aktor, podlega kierownik sceny pod

dodatnim względnie ujemnym wpływem publi
czności. Kierownictwo sceny winno bez wąt
pienia pod względem kulturalnym wyprzedzać 
społeczeństwo o jeden krok, a może i o dwa, 
ale w każdym razie — jeżeli chce społeczeń
stwu rzeczywiście stopniowo, systematycznie 
torować drogę ku wyżynom artystycznym, a 
także nie stracić realnego gruntu pod nogami
— musi ze społeczeństwem kontakt duchowy 
utrzymać bezpośredni, ścisły, szczery, nie może 
się odeń oddalać nadmiernie.

Jeżeli publiczność gustuje w tandecie lite
rackiej, a dziełom prawdziwej sztuki zrozu
mienia nie okazuje, jeżeli rzetelnym usiłowa
niom kierownika sceny pospolitością swą 
staje wpoprzek, zmusza go rychlej czy później 
do zamiany teatru na tingiel — z muzyką czy 
bez muzyki. Naodwrót, publiczność o instyn
ktach kulturalnych, publiczność szanująca się 
może — w razie poziomych tendencji dyrekcji
— postawą stanowczą, pełną godności zmusić 
ją do wspięcia się na wyższy poziom aspiracji 
lub do zdecydowania się na — przedstawienie 
pożegnalne.

Jeżeli się słusznie mówi, że społeczeń
stwo ma taką prasę, na jaką zasługuje, można 
w normalnych warunkach powiedzieć również, 
że publiczności taki do dyspozycji stoi teatr, 
na jaki zasługuje. Wygodnie to bardzo, zwalać 
wszelkie winy na kierownictwo sceny, ale me
toda to dla kulturalnego rozwoju sceny zbyt 
ryzykowna. Posiadajmy i w tej dziedzinie od
wagę brania pełnej odpowiedzialności za swoje 
czyny!

Ale warunkiem tego, że udzielanie się 
teatrowi swojskiemu uważać będziemy istotnie 
za czyn kulturalny, a nie za pustą igraszkę. 
Zdawać sobie z tego powinniśmy sprawę dziś 
więcej niż kiedykolwiek, dziś, gdy nasz rozwój 
kulturalny coraz cięższe krępują więzy.

Tych kilka uwag — nim się kurtyna pod
niesie.

Marjan Seyda,



najmniej 150 m., rasem więc przynajmniej 1 mil* 
jon 500 tysięcy marek, zarobionoby zatym co 
najmniej 600 tysięcy marek. W każdym razie 
trudno rozumieć, z jakiego powodu finansowanie 
niepodobnym było. Inaczej być nie może jak, że 
albo p. Koczorowski nie dosyć się starał o naby
cie kredytu, albo też instytucje nasze nie poznały 
sytuacji lub jej poznać nie chciały.

Dla czego szanowny korespondent na obrońcę 
takiej sprawy się ofiarował, wtajemniczeni dobrze 
wiedzą.

W sprawie Bożefewlczelc
pisze Dzień. Kujawski między innymi:

Bożejewiczki leżą tuż pod Żninem 1 
dzielą długi kompleks własności kolonizacyjaej od 
miasta. To też od dawna ostrzy sobie Koloni 
zacja na majątek ten zęby. Czy p. Trzebiń 
ski okaźe się stałym 1 nie przejdzie po raz wtóry 
między sprzedawczyków, wątpić należy, znając 
przeszłość p. Trzebińskiego. Tu na Kujawach 
ogólne panuje zdanie, że p. T. nie oprze się i 
mimo nawoływania, ziemię skurczy. Wszyscy pa
miętają tu jego frymarkę Tarkowa. Przeszło 
ono pośrednio w ręce Kolonizacji. P. Trzebiński 
sprzedał je niemcowi Leonardowi z Rncewka, a 
ten zdaje się już następnego dnia „odsprzedał“ je 
Kolonizacji. W „Czarnej księdze“ figuruje pan 
Trzebiński jako 120. kurczydel ziemi ojczystej. 
Według niej opuściło wówczas parafję 140 kato
lików. a więc polaków.

Nie chcemy przesądzać; może w ostatniej 
chwili zdoła go jeszcze powstrzymać wzgląd na 
opinję społeczeństwa, że nie splami po raz wtóry 
nazwiska. Obcięlibyśmy wierzyć, aczkolwiek po 
stępowanie p. T. budzi w nas poważne obawy. 
Zeszłego tygodnia nadesłał on naszej redakcji list 
z prośbą o umieszczenie (bez nazwiska), w któ
rym obecne pogłoski o pertraktacjach z Koloni
zacją tak przedstawia:

.Wczoraj przybyło do Bożejewiozek dwueh 
rzeczoznawców od Kolonizacji, których nazwisk 
nie zrozumiałem (? — red. Dz. Kuj.) celem 
obejrzenia i zarazem otaksowania z polecenia 
Kolonizacji mego majątku. Już przed przyby
ciem do mnie obejrzeli, nie pytając się nikogo 
o pozwolenie pola, używając jednakże tylko dróg 
publioznych. Później wypytywali się szczegó
łowo o stan zasiewów, ilość inwentarza żywego 
1 martwego, o dokonane drenowanie, wreszcie o 
cenę majątku. Na zadane mnie pytania nie 
odebrali panowie ci żadnej lub tylko niedosta
teczne odpowiedzi. (? — red. Dz. Kuj)

Widocznie ze zmianą prezydenta Koloni- 
zaoji widmo wywłaszczenia przymusowego się 
zbliża".

List ten musi mimo woli dziwne wywołać 
wrażenie. Abstraohując od zupełnie bezpodstawne 
go przepuszczenia, że zbliża się .widmo wywłasz 
czenia", o którym każdy wie, że na razie mowy 
o nim być nie może, mieliśmy raz to wrażenie, 
jakoby p. T. ohciał zakryć się redakcją w razie 
jakiejkolwiek katastrofy, rzucając przy tym trochę 
piasku społeczeństwu w oczy, jakoby się bronił, 
a powtóre wydawało się 1 wydaje nam i dziś 
jeszcze, jakoby liścik tęn miał być środkiem do 
napędzania chętnych ziemi rodaków celem kupie
nia Bożejewiozek za odpowiednio wysoką cenę. 
Ostatnie przypuszczenie nasuwają nam podobaa 
manewry już w innych przypadkach.

Wobeo tego, że Lech wzywał nasze banki, 
by sprawą Bożejewiozek się zajęły, obcięlibyśmy 
się zapytać p. B i e d e r m a n n s, czy on nie 
mógłby społeczeństwu dać pewnych może uspoka 
Jająoych wyjaśnień. O ile bowiem nasz«* informacje 
nie mylą, p. Biedermann ma pewne prawa na 
Bożejewiczki, które swego czasu odstąpił mu da
wniejszy właściciel Bożejewiozek, p._ Zaleski. Zdaje 
się, że chodzi tu o prawa złączone z t zw. „Wie- 
derkanfuecht*; pono toczy się o nie dziś jeszcze 
proces.

Sprawa Bożejewiozek jest tern ważniejszą, że 
są one ostatnim majątkiem polakiem w najbliższej 
okolioy Żnina.

Duńczycy a polacy — pod tym na
główkiem zamieszcza Koeln. Volks z tg. arty
kuł wstępny, w którym wykazuje na mooy nie
których świeżo ujawnionych zajść, że z jednej 
strony duńozyoy zdradzają tendencje separatysty
czne, a z drugiej, chociaż piześladowaai wprawdzie 
przez prusaków, to jednak nie doznają zarzutów 
o zdradę stanu, jak to się czyni wobeo polaków. 
Organ kolońskl zwraca uwagę na to, że duńozycy 
dążą w swych celaoh do złączenia się z państwem

duńskim, polacy natomiast nie mają takiego pań
stwa, z ktćrymby mogli pragnąć złączenia. Jeśli 
więo dnńczykom nie czyni się nigdy zarzutów 
o zdradę stano — ooby zdaniem Koeln. Volksztg. 
było uzasadnionym —■ a natomiast o polakach 
mówi się, że knują przeciwko państwu, to powo
dem tego jest to, jak powiada orgań nadreński, 
że duńozyoy są protestantami, a polaoy katoli
kami.

Niemcy w Królestwie. Podbojowa 
działalność niemców na terytorjnm Królestwa 
Polskiego nie nstaje. Notując różne, z dniem 
każdym bntniejsze wystąpienia niemców łódzkich, 
oraz w ostatnim czasie masową kolonizację nie
miecką w okolicach twierdzy Modlina, wykazywa
liśmy niejednokrotnie zagrażające nam w Króle
stwie niebezpieczeństwo niemieckie. Obeonie nad 
chodzi nowa wiadomość, mianowicie, że niemcy 
coraz tłumniej wdzierają się wszelkimi sposobami 
na Knjawy, tworząo gęsty łsńonch kolonji na 
samym niemal pograniczu.

W ostatnioh dniach, jak pisie Gazeta Ku
jawska, folwark Sosnowa Wola, w powiecie 
włocławskim, przestrzeni kilkaaaście włók, włas 
ność gisnerała Cwieta, rozparcelowano, przyozym 
tylko jedną parcelę nabył właśoiaain polski, resztę 
rozknpili niemcy. Folwark Janowice, w pow. nk- 
szawskim, własność p. Naohtigala, drogą parce- 
lacji zakupili sami niemoy.

Interesy rosyjskie w Królestwie 
Polskim. Pod powyższym tytułem ukazał się 
w petersburskiej Bieczy bardzo ciekawy arty
kuł pióra prof. P o g o d i n a. Autor, wychodząc 
z założenia interesu rosyjskiego dowodzi koniecz
ności niezwłocznego rozstrzygnięcia 
prawidłowego polskiej sprawy, przy
czyni wskazuje na Prusy, które dokładają wszel
kich starań, aby podtrzymać w Królestwie Pol
skim stan powszechnego naprężenia i rozdrażnie
nia. Autor dowodzi w dalszym ciągu, że pogo
dzenie interesów państwowości rosyjskiej z naro 
dowymi dążnościami polskimi pokrzyżowałoby z 
pewnością różne niemieckie zamiary zamachowe, 
skierowywane skrycie przeciw Rosji, oraz przy
czyniłoby się do wyparcia wpływów niemieckich na 
wschodzie raz na zawsze. Artykuł ten, dla braku 
miejsca odkładamy do numeru następnego.

(*.*) Ze sprawozdania Partjl soc
jalno - demokratycznej podajemy kilka 
oiekawych szczegółów:

Prasa partyjna wymagała w ubiegłym roku 
126 341 marek dokładki. Z tej sumy przypadło 
na Gazetę Bobotniczą (organ »polskich« 
socjalistów) 16 500 marek. Widocznie wśród pola 
ków socjaliści mało mają zwolenników. Ponieważ 
w całych Niemczech liczą socjaliści 1290 zorga
nizowanych członków Polskiej Partji socjalistycz
nej, mnsi Partja za abonament jednego towarzy
sza P. P. S. płacić przeszło 12 marek.

W obwodzie rzeki Saary założono dla 370 
zorganizowanych towarzyszy osobną gazetę Volke- 
wacht, która z dniem 1. października przestanie 
wychodzić, gdyż trzeba było na nią dołożyć z kasy 
partyjnej 14 715 marek.

Stronnictwo soojalno-demokratyczne liczy w 
18 państwach związkowych Bzeszy 151 posłów 
do poszczególnych Sejmów: w Bawarji i Ham
burgu po 21, w Bremenie 17, Wyrtembergji 15, 
Badenji 12, Kobng Gotha i Lubece po 8, w Pru 
sleeh 7, tyleż w Hesji, Sakso Meiningui Sohwarz- 
burgu Rudolstadt; w innych po 4, 3 i jednym 
poś;e. W 307 miastach zasiada razem 1360 soe 
jalno-demokratycznych członków rad miejskich, w 
1558 gminach wiejskich razem 4571 członków.

Wyrok u sprawie Siczyńskiego.
Wiedeń, 4. września.

(A) Nie będę taił wrażenia, jakie na ogóle 
polskim wywarł wyrok Trybunału Najwyższego w 
Wiedniu, wydany przedwczoraj wieczorem w spra
wie mordercy Andrzeja Potockiego. Owo wraże
nie równa się osłupienia.

Istotnie można osłupieć na widok postawy, 
jaką zajęło pięciu sędziów wobec zbrodni, której 
się dopnścił Mirosław Siczyński. Z premedytacją, 
z krwią zimną, z pełną świadomością zamordował 
człowieka bezbronnego. Chlubił się swym czynem. 
Usprawiedliwiał go logicznie pobudkami polity
cznymi. Ukraińcy, od najniższych do najwyższych, 
wielbili Siczyńskiego jako bohatera narodowego.

Jego zbrodnię obwołali czynem rozumnym, aktem 
wzniosłym.

Każdy, prawnik czy nieprawnlk, polak, nie- 
mieo, czy francuz widział jasno, jak się rzeczy 
przedstawiają. Nikt ani wątpił na chwilę, że Si
czyński dopuśoił się zbrodni morderstwa. I w 
tym pięciu sędziów, ozłonków najwyższego w 
Austrji trybunału, stawia wszystko do góry no
gami. Wydaje bowiem wyrok, znoszący wyrok 
śmierci, ferowany przez sąd lwowski na podstawie 
orzeczenia ławy przysięgłych. A w motywach 
mówi, że czynu Siczyńskiego niepodobna tak 
długo kwalifikować jako zbrodni, dopóki lekarze 
nie wydadzą opinji o jego stanie umysłowym. 
Bohater narodowy warjatem!

Tak zawyrokowało pięciu sędziów Najwyż
szego Trybunału. Jestem nieścisły, mówiąo 
o pięciu sędziach. Potwcny wyrok jest dziełem 
trójoy sędziów narodowości ukraiń
skiej. Zasladająo w komplecie, złożonym z pię
ciu sędziów, przegłosowali bez żenady dwuoh 
kolegów-polaków. Nie mogli wprawdzie 
zupełnie uwolnić Siczyńskiego od winy i kary, do 
czego czuli olbrzymią ochotę. Posunęli się prze- 
oież do ostatotenyoh granic możliwości. Nietylko 
bowiem skasowali wyrok sądu lwowskiego, lecz 
na dobitek w motywach swojego wyroku udzielili 
sądowi lwowskiemu ostrej nsgany za nieprzepro 
wadzenie ekspertyzy lekarskiej. 1 zredagowali 
ową naganę w iormie, równającej się wyraźnemu 
Yotnrn nienfaośoi dla sędziów lwowskich, czyli dla 
sędziów polskich.

Zwolna wyjdzie na wierzoh, kto to właśoiwie 
zarządził powołanie do tej sprawy kompletu (ee 
natu) sędziów, w którym ukraińoy mieli wię
kszość. Na razie społeczeństwo polskie otrzymało 
dotkliwą naukę, oo mu grozi na wypadek, jeżeli 
ukraińoy oslągeą przewagę liczebną w sieregaoh 
sędziów Galicji wschodniej. Zanosi się zaś na to 
bardio poważnie, jak wynika z dzisiaj jnż głośnej 
pracy etatystycznej pana Kasznioy. W bezatron 
ność i przyzwoitość moralną sędziów nkraińskioh, 

.o ile chodzi o polaków, pokazuje się, że nie mo
żna wierzyć. Kto jeszcze żywił jakiekolwiek złu 
dzenia, tego wyrok Trybunału Najwyższego zupeł
nie wyleczył. Prrewaga liczebna nkraińców o je 
den głos wystarozyła, by wszelkie pojęcia o pra
wie i sprawiedliwości postawić do góry nogami.

Bardzo przyzwoicie natomiast zachował się 
główny obrońca Siczyńskiego, adwokat wiedeński, 
dr. Ryszard Pressburger. Człowiek taktowny, 
prawiiik pierwszorzędny, mówca wyśmienity. Nie 
napadał na polaków, nawet nie stanął po stronie 
rnsiaów. Politykę odsunął na bok. Stanął na 
gruncie psychologicznym. Dowodził, że Siczyński 
Jest psychopatą Należy bowiem do rodziny, któ
rej członkowie są nienormalni. Do chwycenia się 
takiego sjstemu obrony miał, jako adwokat, pełne 
prawo. Dr. Pressbnrgerowi niepodobna się dziwić.

Jak zawsze, lisio oszczerczym i obłudnym 
okazał się drugi obrońca zbrodniarz», adwokat 
i poseł do Rady państwa, dr. Oleśnicki Teu 
kanzypsrda chętnie się stroi w cudze piórka. W 
procesie przeciwko Sienkiewiczowi występował jako 
oskarżyciel rzekomo spotwarzonych studentów 
ukraińskich. Sprawę wygrał. Lecz nie dzięki 
własnym wywodom. Tryumfował skutkiem istot 
nie bardzo nieudolnej obronie dr. Bosenhlatta z 
Krakowa. Profesor ten nie umiał się wręcz po
ruszać na terenie wiedeńskim i popełniał nie
zręczność za niezręoznośoią. Obecnie korzystał 
dr. Oleśnicki z niepomiernie zręcznego i mądrego 
wystąpienia dr. Pressburgera. Poczciwym mie
szczanom w Horodenoe mówi, że to nie adwokat 
wiedeński, lecz on obalił wyrok sądn lwowskiego.

Ukrańcy, licznie zgromadzeni na sali są 
do »ej podczas czytania wyroku nie mieli mmy 
ładzi zbytnio ździwionycb, widocznie wiedzieli za- 
wozasu, że dzięki przewadze swojaków w senacie 
sędziowskim wyrok wypadnie korzystnie dla Si 
czyńskiego.

Zdziwioną jest natomiast prasa wiedeń
ska. Nazywa cna wyrok sensacją. Przyznaje 
otwarcie, że do tej pory było jeszcze niewiele 
wypadków, w których Trybunał Najwyższy skaso 
wał wyrok Trybunału pierwszej instancji, wydany 
na podstawie orzeczenia ławy przysięgłej.

W redakojach polakom nieprzychylnych — 
między innymi w rzekomo katolickim dziennika 
Belohspost, zarażonej silnie hakatyzmem — 
skorzystano z owej okazji, by ponownie nadoku- 
czać polakom. Rzucono się na sąd lwowski. Za
rzucono mu stronniczość jako trybunałowi, złożo
nemu z polaków. Natomiast wielbiono bezstron- 
ność sędziów Trybunału Najwyższego. Nutowi 
nie, przemilczano roztropnie, że trzech wśród 
owego kompletu należy do ukrańców, a więo do 
wielbicieli ml od «go mordercy.

Obrót, jaki przybrała od przedwczoraj sprawa

Siczyńskiego, może wywołać następstwa daleko 
poważniejsze, niż tan i ów przypuszoza. Go za 
fatalne wrażenie wywoła wyrok i wywołają mo
tywy Trybunału Najwyższego na ciemiyoh ma
sach ohłopów ruskich, rozwydrzonych agitacją 
ukraińską? Czy nie wyciągną one wniosku zu
pełnie logioznego, że zbrodnie popełniane na po- 
lakaoh, będą im uchodziły bezkarnie, gdyż w Wie- 
dain ich zawsze uwolnią?

Dla społeczeństwa polskiego wyrok Trybunału 
Najwyższego niech będzie nauką, by nie lekcewa
żyło sobie drobnostek. Tak długo nie wyrośliśmy 
na naród prawdziwie kulturalny, prawdziwie inte- 
ligientny, prawdziwie żywotny, dopóki się nie po- 
zbędziemy niechlujstwa w pracy. To aie- 
ohlnjstwo polega na niedokładnym spełniania za
dań ciążących aa jednostkach i na ogóle. Pomi
jamy rzeczy drobię, zapominając, że każda całość 
składa się właśnie z drobnostek i że każda akcja 
musi się zakończyć niepowodzeniem, jeżeli jej 
części składowe będą bądź zaniedbane, bądź wy
konane zaniedbała.

Gdybyśmy byli dopilnowali złożenia sonata 
w Trybunale Najwyższym albo — co jeszcze le
piej — gdyby trybunał lwowski zarządził był 
w porę ekspertyzę lekarską, nio dożylibyśmy tak 
potwornego wyroku, jaki zapadł dnia 2. września 
o godzinio 5. po południu.

Bitwa pod Żółtymi Wodami powtarza się 
stale w dziejach naszego narodu.

Wystawa przemysłowa w Śnieżnie.
Gniezno, 4. września.

O ile wystawa nasza już na pierwszy rzut 
oka korzystne robi wrażenie, o tyle wcale nie 
traci przy bliższym zapoznania się z nią. Na 
każdym prawie kroku przekonujemy się, że prze
mysł nasz wyrósł już z powijaków, że na polu 
drobnego przemyśla — w wielu jego przynaj
mniej odnogach — śmiało możemy stawić czoło 
konkurencji obcej. Nie dziw więc, że wystawa 
nasza cieszy się wciąż dość znaczną frekwencją 
gości — do dziś wieczora zwiedziło ją blizko 
pięć tysięcy gości — a wśród tych nie brak także 
niemców.

Zamierzając w poniższej korespondencji dać 
ogólny pogląd na wystawę naszą, przechodzę od 
tych kilka słów ogólnych do szczegółowego 
przedstawienia prac z poszczególnych działów 
przemysłu, które widzimy na wystawie gnie
źnieńskiej.

Zaczynam od ogrodnictwa, bo ono nie mało 
przyczyniło się, dzięki jedynemu wystawcy z tego 
działo, miejscowemu artyśole-ogrodnikowi, panu 
Pełczyńskiemu, do miłego dla oka wyglądu 
całej wystawy. Jnż wprost wejścia głównego do 
sali nderza mile oko widza gustowna wystawa 
kwiatowa p. Pełczyńskiego, w głębi sali, na estra
dzie spotykamy znów jego kwiaty i wieńce, a i 
w ogrodzie dekoracje jego, zwłaszcza dekoracja 
figury, miłe robią wrażenie.

Pozostańmy przy pięknie. W małym po
koiku obok głównej sali wystawowej jest go sporo, 
tam bowiem mieści się znaczna liczba obrazów 
młodego artysty -malarza z Krakowa, pana Za
miary. Szczególną uwagę zwrócić warto na 
obraz przedstawiający starca z dziewicą w głębi 
i na kilka obrazków z widokami rozmaitych partji 
ogrodn botanicznego w Krakowie. Na wyszcze
gólnienie zasługują także rysunki dyletantów 
pp. Walczaka z Witkowa i Fischera z 
Gniezna. Po kilka obrazków olejnych wystawili 
również malarz-dyletant p. S marzy szewski 
z Wrześni i malarz dekoracyjny p. Knśnier- 
kiewicz z Pobiedzisk. Doskonałe są szkice do 
obrazów religijnych p. Nowaczyka, malarza 
z Poznania. Właściwego malarstwa dekoracyjnego 
na wystawie nie znajdujemy wcale — szkoda, bo 
dobry motyw dekoracyjny z pewnością więcejby 
wzbudził zainteresowania, niż ten lnb ów olejny 
bohomaz, który samorodny »artysta« raczej był 
powinien skryć przed oczyma widzów.

Bardzo miłe wrażenie robi wystawa gnie
źnieńskiego pozłotnika i dekoratora kościołów pana 
Przybyszewskiego. Wystawił on sporo 
rzeczy: kapliczkę polichromowaną i złoconą z 
figurą św. Antoniego, tabernakulom z drzewa, 
bogato złocone i rzeźbione, lustro w styla roooco 
i wiele obrazów w stylowych, bardzo gustownych 
ramach.

Fabryka artystycznych wyrobów kościelnych 
p. J. Pendowskiego w Poznania wystawiła 
w szafce oszklonej bardzo ładną, w gotyckim styla 
wykonaną monstrancję, dwa masywne wysokie 
lichtarze do gromnic, oraz dwa kandelabry. 
Ogólny podziw bndzą okazy wystawione przez

Echa paryskie.
Paryż, 2. września.

(Wystawa mebli.)
Fidèle au rendez vous —z punktualnością an

gielskiego lorda stawiam się w błękitnym saloniku 
wystawy mebli, wraz z całym gronem zwie 
dzających i rozpoczynamy oględziny ogromnej 
jeszcze dotąd nie widzianej serji prześlicznie ume
blowanych pokoi.

A więo, jak jnż powiedziano przeważa styl 
Louis seize, aksamit niebieski w prążki, drzewo 
białe rzeźbione, stolik gtćiidon okrągły z płytą 
marmurową prześlicznego szafirowego odblasku na 
środku, przed kanapą długa a wązka poduszka pod 
nogi rówBieź błękitna, przykryta siatką złotą, 
przerabianą srebrem, takaż sama siatka wrobiona 
wprost w oparoie stroi fotele i krzesła i robi ef.it 
nadzwyczajny. Salonik ten nie ma wcale ostrych 
llaji w swej strukturze, gdyż kąty są zaokrąglone, 
tak samo jak obramowanie przejścia do dalszych 
pokoi, drzwi nie ma, tylko szerokie przejście prze
pysznie udekorowane wokoło festonami z białego 
atłasu i złotymi żołędziami. Szafki dwie w murze 
zagłębione, białe i kolorowym drzewem wykładane, 
mają szklanne drzwiczki, porznięta w małe szybki

przez które przegląda marszczony błękit atłasowej 
zasłonki. Na ścianach wiszą w stylowych ramach 
złotych, medalionowych kształtów, portrety paste 
lowe, lnb mniejsze miniatury zawieszono na dłn 
gich niebieskich sznurach pod sufitem rozetą 
przymocowanych.

Przez drugie wejście, przedstawiające niby 
łączek tryjumfalny, przechodzi się do sypialnego 
pokoju, gdzie jest .nowe dziwo', to jest całe 
umeblowanie zielone, jasno zielone, a mimo to 
z drzewa mahoniowego. Pomysł zupełnie nowy i 
wielce efektowny. Styl wspaniałego łoża, otomanek, 
stoliczków — upięcia draperjl u wezgłowiu przed
stawia najczystszy empire; wszystkie ozdoby, oku
cia, złocenia są wykonane najściślej podług ry 
sunkn i wskazówek Aleksandra Brosset rzemieśl 
nika-aitysty, który znanym jest w Paryżu, jako 
twórca słynnej balustrady i balkonów z kutego 
żelaza w nowej Sorbonie, portyku Szkoły medy
cznej 1 nowej poręczy schodów w zamku de Cha- 
nflley, która budzi podziw wszystkich zwiedzają
cych. Sława Aleksandra Brosset zaszła i do Ame
ryki, a miljarder Vanderbilt powierzył ma wyko 
nanie wspaniałej bramy webodowej w pałacu 
swym nowojorskim.

W jednym ze standów same widzimy kloce 
surowego drzewa, ale tylko tych drzew egzotycz
nych, które mają nazwę drzewa z wysp (bois des

Ileś) służących do wykładania drzewnych mozaik; 
są to gatanki najszlachetniejsze: jak drzewo ió 
żane, fiołkowe, tulipanowe, atłasowy orzech, pali 
sander i wreszcie mnóstwo odmian dębu.

Cały pawilon chiński dziwnie 1 oryginalnie 
się przedstawia: meble lekkie, plecione, malowane 
w różne kolory, wyściełane autentycznymi ma 
terjałami, oparcie tylne u form niektórych ze 
szkła lab malowanej porcelany, przedstawia twa
rze, ptaki i rośliny w kolorach jaskrawych Wy 
rtby z kryształów, majollki 1 glinek najdelikatniej 
szych, kolorowane są na różne sposoby w tonach 
nikłych, zaledwie zabarwianych, lub też pałają 
jąoych jak miedź rozpalona z odbłyskiem metalów. 
Różna karykatury z terakoty pobudzają do serde
cznego śmiechu coraz liczniejszych gości. Znani 
panujący i ludzie polityczni: Leopold belgijski 
rozparty w fotelu i czytający gazetę, zupełnie 
taki, jakim go się widzi n Ritza na fiive o’clocku, 
Alfons XIII. huśta swoie drogie dziecko z twarzą 
rozradowaną, Edward VII. z grubym cygarem w 
ręku, popija wodę marienbadzką i tak cala ga- 
lerja monarchów pozwala się oglądać a nawet 
kopić za marne 5 franków.

W nagrodę za znużenie ma się przynajmniej 
za darmo cinematograf na pierwszym piętrze, tnź 
obok wystawy obrazów dekoracyjnych; aż strach 
pomyśleć: 7 sal w smfil&dzie samych kwiatów,

pejzaży i martwych natur, apetycznych winogron, 
koszy ze śliwkami obok zająca i kuropatwy bez 
duszy leżących, — prawie wszystkie prace ko
biece. Dla kupujących meble wielkie ułatwienie, 
za wiele nawet ułatwień, bo i dywany smyrneń- 
skie, perskie, tureckie, zaścielają nadzwyczajne 
przestrzenie, tak samo gobeliny i wyroby aubus- 
son, Beauvais, a wreszcie na zakręcie tego labi
ryntu górnego, jeszcze cały styl moderne i kolo
rowe jak kwiaty lekkie i zgrabne meble ogrodowe.

Ale wielkie zmęczenie odbieia ciekawość 
zwiedzającym, nawet orkiestra grająca doskonale 
najładniejsze numery Carmen nie zdoła wstrzymać 
zdążających kn drzwiom, chociaż za drzwiami no
wa zasadzka na kieszeń uchodzącego: »poor nos 
petits pauvr8s< mówią naraz melodyjnym głosem 
anże eleganckie damy i podstawiają aksamitne, 
szeroko otwarte woreczki. Wypada coś dać konle- 
eznie, za co obok uprzejmego merof odbiera się 
statuty Towarzystwa dobroczynności pod nowym 
tytułem: Lefujer, maternel. Najpierwsze nazwiska 
dam z arystokracji świecą na liście członkiń lnb 
założycielek, poświęcających się ochronie nowo
narodzonych dzieci, czyli walce przeciwko wylud
nianiu Francji.

K.



praoownię artystyczną robót kościelnych p. Wandy 
Gdeozyk z Gniezna. Piękne welum, oraz 
wspaniała zasłona ręcznie złotem 1 jedwabiami 
haftowane, komża, ornat, sukienka na puszkę, 
wreszcie wspaniały sztandar muszą swym artysty
cznym wykonaniem zadowolić i najwybredniejszego 
znawoę.

Sztuka rzeźbiarska reprezentowaną jest przez 
gaieźmeńskiego rzeźbiarza p. Borozyóekiego. 
Wystawił on ciężką, starożytną dębową szafę 
«Uńską, bogato i gustownie w stylu baroku rzeź- 
Weną, dalej widzimy dwie piękne figury iw. 
Piotra i Pawła, wysokości blizko 1 metra, prze- 
■ueczene do kościoła w Górze. Na ścianie ponad 
■ttfą widnieje herb, artystycznie w dębowym drze
wie rzeźbiony. Woale ładną rzeźbą odznaoza się 
praoa stolarska p, Zakrzewskiego z Gniezna. 
Są to podwoje sumiennie odrobione i przytym 
takie pod względem estetycznym miłe robiące 
wrażenie. Tego ostatniego brak trochę takiej sa
mej pracy stolarza tutejszego p. M filier a. Pod 
względem technicznym i jego drzwi są bezna 
ganne. Całe urządzenie pokoju sypialnego wysta
wiła fabryka mebli p. Frankenberga. Pokój 
ten przynosi zaszozyt wspomnianej fabryce, tak 
pod względem technicznego wykonania, jak i pod 
względem estetyoznym. Nio więo dziwnego, że 
urządzenie to znalazło już nabywcę. Z zamiej
scowych stolarzy wziął w wystawie udział jedynie 
mistrz stolarski p. Deskowskiz Witkowa. Prace 
jego, stół rozciągany i małe biurko, są nadzwyczaj 
sumiennie i gustownie wykonane.

Sztuka fotografiozna ma dwuoh przedstawi- 
dęli Tak prace p. Mąka, jak i p. Gdeozyk 
stoją na wysokości wymagań nowoozesnej techniki 
fotograficznej. Tu i tam widzimy doskonale wy- 
końozone fotografje większych i mniejszyoh roz
miarów.

Doskonałą imitację witraża przedstawiającą figurę 
św. Wojciecha, wystawił p. Kaźmierozak 
z Poznania.

Wdzięoznyoh słuchaczów znajdują codziennie 
na wystawie doskonałe fonografy p. Piotrow
skiego, właściciela handlu cygar i instrumen
tów muzycznych. Cygara wyłącznie własnego 
wyrobu wystawiła tutejsza fabryka oygar i cy- 
garylosów p. W. Lewandowskiego. Mimo 
krótkiego istnienia zdołały już sobie oygara p. L 
zdobyć rozległe uznanie, a wystawa gnieźnieńska 
przysporzy mu z pewnością odbiorców. Poza cy
garami wystawiły swe wyroby dwie fabryki pa 
pieresów, i to fabryka miejscowa p. Rozpło- 
ohowskiego oraz brodnicka fabryka p. Sta
wińskiego.

Okazy wyrobów młynarskich, jak mąkę 
pszenną, kaszę, śrót i t. p. wystawił młynarz 
z Czerniejewa p. Kostenokt Zawód piekarski 
ma na wystawie tylko jednego przedstawiciela 
w osobie p. Nowaka z Domaohowa pod Go
styniem, wyrabiająoego specjalnie suoharki. Ogól
nym uznaniem cieszą się wyroby cukiernicze p. 
Posłusznego z Gniezna. Szozególny podziw 
budzi grota z rozmaitych cukrów z wodotryskiem 
wewnątrz. Grota ta jest prawdziwym arcydziełem 
sztuki cukierniczej, a oświetlona wieczorem różno
barwnymi lampkami elektrycznymi bajeczne robi 
wrażenie.

Znana nietylko z wystawy poznańskiej jedyna 
polska fabryka konserwów mięsnych W. Bań
kowskiego w Poznaniu wystawiła również 
w Gnieźnie swe znakomite wyroby. Bzeźniotwo 
i fabrykacja kiszek ma na wystawie tylko jednego 
przedstawiciela w osobie p. L. B o s t a z Poznania. 
Wyroby jego, wystawione w szklanej szafce, robią 
bardzo korzystne wrażenie.

Najliczniejszych stanowczo reprezentantów 
posiada na wystawie zawód szewski, i przyznać 
trzeba, że nie lada jakich. W głównej sali po 
obu stronach schodów na estradę nstawili swe 
znakomite i eleganokie wyroby tutejsi szewoy pp. 
Andrzej Koczorowski i Cz. Małolepszy, 
a aa lewo od wyjścia do ogrodu umieścił swe 
eleganokie okazy, mogące zadowolić najwybred
niejsze gusta, p. W. Koczorowski, właściciel 
składu gotowego obuwia. W małym pokoiku 
ekek głównej sali umieściło swe niemniej zsako- 
■śfee wyroby dwuoh czernlsjawskich majstrów pp. 
Gtunjwald i Złotowioz.

Zadziwia natomiast, że krawcy bardzo mało 
wystawę obesłali. J« djnym wystawcą na 
tym polu jest mistrz krawiecki p. Stabrowski 

•*z Gniezna, który wystawił eleganokie modne 
: ubranie, rewerendę oraz męskie futerko z bobro

wym kołnierzem. Pozatym widzimy na wystawie 
kilka niezłych prac uczniów krawieckich Świąt
ka, Graczyka, Neumana i Góral
skiego.

Lakkie, bardzo sumieinis i aleganoko wyko
nane szory Jukierskie wystawił młody aiodlarz 
i tapicer tutejszy p. Wł. Andrzejewki. Pani 
Andrzejewska z Czersisjewa nadesłała na wy
stawę ślicznie wykonane krakowskie paski chło
pięce i torebki ze skóry ręcanej roboty. Wyroby 
ta ogólnie się podobają, * niektóra i wystawio
nych przedmiotów są już sześciokrotnie sprzedane.

Cała niemal prawą Btronę estrady zajął ta- 
pioer tutejszy i dekorator, p. F. Ssmolik, wy
stawiający kanapy i fotele wyściełane we właa- 
nym zakładzie oraz gestowaą dekoraoję ścian.

Fryzjerstwo ma la wystawie również swego 
przedstawiciela. Jest nim właśoiciel zakładu 
fryzjerskiego p. St Matuazkiewioz, który 
wystawił ładne wzory fryzur, doskonale odrobione 
peruki, misterne wyroby z włosów, jak kwiaty, 
pleoionki itp. oraz własnej fabryki wody na włosy. 
Jest na wystawie wprawdzie jeszcze jeden przed
stawiciel tej branży, mianowicie poznańskiej firmy 
B. Jurkiewicz, lecz firma ta wystawia jedynie 
swą maść na nagniotki „Uni cum“.

Isterss blacharsko dekarski p. Bączkow
skiego z Gniezna wystawił sgrabaą wieżyozkę, 
obitą blachą. Rozmaite kopyta z podkowami wy
stawił mistrz kowalski p. S i w i ń s k I z Trze • 
meezaa.

Śliczne okazy powozów wystawiły w ogrodzie 
dwie firmy gnieźsieńskie: fabryki powozów Z. M a- 
oiajewakiego i B. Miedzińskiego.

Drukarskie praca wystawiła firma A. Skal
ski i Drukarnia Spółkowa (Lecha). Prace te, 
jednej jak drugiej firmy, odznaczają się starannym 
i gustownym wykonaniem.

Znana fabryka my dła P. Zwierzyńskie
go wystawiła wprost głównego wejścia do sali 
wysoki, bardzo ładny obelisk z mydła oraz swe 
mydła toaletowe. Wyroby rozmaite drogeryjne i 
ohemiczao techniczna wystawili pp. Mieczysław 
Wyrybkowaki z Kośoiaaa i Waoław Wy- 
rybkowski z Gniezna, ostatni zwłaszcza swe 
wyroby pod nazwą „Amalln“. Wyroby te oglą
dać można w małym pokoiku obok głównej sali, 
a gustowny pawilon reklamowy tejże firmy zaaj 
dujs się w ogrodzie.

Koafekcję damską, własnego wyrobu blaski, 
kostjum, apódaicę, futro — wszystko nader gu
stownie zrobione — wystawiła p. F. Bychliń 
aka. Z prac kobiecych wymienić jeszcze wypada 
robótki ręczne i hafty p. L. Szłapozyńskiej, 
p. SLChruBtowiozówny i J. Dymozyń- 
skiaj.

Napoi rozmaitych wystawiono niemało. Do
skonały „Miód Lechity“ wystawił kupieo gnie
źnieński p. M. Pogłodzińakl, dalej rozmaite 
wyroby miodosytnicze, a także miód naturalny 
i przyrządy pszczelarskie kupiec p. M. Szubert 
z Rogoźna, wina węgierskie i inna wystawiły 
dwie firmy: „Veritas“ (J. Brzeziński) i F. 
Hirsohberg.

Pozatym wystawiły narzędzia rzemieślnicza, 
Przybory gospodarskie i maszyny trzy firmy: 
Bazar gnieźnieński, Ignacy Olleoh i Józef 
Kujawski, częściowo w sali, częściowo w ogro
dzie. — Ścianę tylną sali, ponad estradą, zdobią 
projekty wił i mieszkań p. Grodzkiego, oraz 
ładne pamiątki familijna p. mao. Sozaniec- 
kiego, oraz liczne fotograf je amatorskie.

Na koniec wymienić należy piece pomysłu 
i wyrobu p. By siki e wieża, umieszczone w 
osobnym pawilonie. Pawilon ten wystawił p. B. 
w ogrodzie własnym kosztem.

P.

Zastój u budownictwie u Poznania 
i jego skutki.

Ze statystyki zarządu Związku murarzy, po
danej w piśmie waszym, dowiadujemy się, iż licz
ba obecnie czynnych pracowników w zawodzie 
murarskim, to jest poljerów, czeladników i uczni, 
jako tiź i przedsiębiorców murarskich, zmniejszyła 
się w roku bieżącym o połowę.

Do tej statystyki dodać należy, iż w równym 
mniejwięcej stosunku zmniejszyła się także liczba 
wszystkich inayoh pracowników budowlanych, a mis 
nowiois cieśli, stolarzy, ślusarzy, blacharzy, mala
rzy, zwyczajnych robotników itp.

Dla wszystkich tych pracowników nastały tu 
w Poznaniu ciężkie czasy, a z obecnego położenia 
stosunków wnioskować wypada, iż ciężkie te dla 
nich czasy nie tak prędko aa lepsza się zmienią.

Buch budowlany zależny jest nieomal w zu
pełności od baaków, przedsiębiorstwa budowlane 
finansujących. Banki te obecaie kapitsłów aa

budowie albo wcale nie udzielają, albo też w nie- 
Iiosaych tylko pnypadkaoh, a zmusza ich do tej 
bierności ostrożność z powoda dozaanyoh w osta
tnim czasie strat w skutek aiarzeteinej epekulaoji, 
Jako też i wskutek ogromnej i bezmyślnej nad 
produkcji w tym przemyśla.

Naprodukują ta dała się także bardzo dotkli
wie we zaaki nieomal wszystkim tutejszym wla 
śoioielom kamienio. Prceohodzili oni nader cięż
kie czasy. Był to stan nienormalny i bardzo 
niebezpieczny, który właśoioielom dużo strat i kło 
potów zgotował i niejedną egzystenoję zupełaie 
zrujnował.

Przesilenie to jest już teraz na ukończeniu. 
Przyozyaia się do tego ów zastój w budownictwie, 
jako też znaozny przyrost tutejszej ludności. 
Z powoda owego zastoju jest produkoja nowych 
pomkszkań stosunkowo mała, przyrost zaś tutej 
siej ludności wynosi rocznie przeszło 6 tysięcy 
osób.

Wskutek tego zapełniają się teraz kamienice 
nawet aa krańcaob dawniejszych przedmieść, które 
prawie próżne stały, dziirźawa za pomieszkania 
stais się podaoBi, oo znów dodatnio oddziałownje 
aa wartość kamienic.

Dla włsśoioieli kamienic nastają zatym czasy 
pomyślniejsze.

Zastój w budownictwie ma więo dwojaki 
skutek: przedsiębiorcom i praoownikom budowla
nym daje się on dotkliwie we znaki i powoduje 
dla nich bardzo ciężkie ozasy, natomiast właśoi
oielom kamienia wychodzi aa korzyść.

Stan urodzajów w Niemczech.
(*•*) Według zestawień urzędu etatystycz

nego, ogłomonyoh w tych dniaoh, pogorszył się 
w miesiąca sierpniu stan pszenicy zimowej o 
jeden punkt, natomiast polepszył się stan owsa 
o jeden prsrikt, a kartofli o dwa punkty. Wogóle 
sprawozdacie za miesiąc obiegły ozyni dobre wra
żenia; tak co do cyfr, jak i trsśoi całej brzmi 
ono znaoznie pomyślniej, aniżeli ogłoszone przed 
miesiącem sprawozdanie niemieckiej Bady rolnej, 
które swego czasu podaliśmy. Liczby szaounkowe 
przedstawiają się, w porównania do liczb w lipou, 
jak następuje (nr. 1. oznacza: bardzo dobre; ar. 
2.: dobre; nr. 3.: średnie; nr. 4.: liohe; nr. 5.: 
bardzo licha):

pszenica zimowa 2.4 (w lipou 2,3), pszenica 
jara 2,6 (2,6), żyto zimowe 2,4 (2,4), żyto jare 
2,5 (2,5), jęozmień jary 2,6 (2,6), owies 2,7 (2,8), 
kartofle 2,5 (2,7).

Do liozb dodajs urząd statystyczny następu
jące uwagi: Dla okopowizn i roślin pa
stewnych były częsta deszcze, w różnych oko 
licach różnie gwałtowne, po większej części ko
rzystne; tu i owdzie jednak za późno spadły, lub 
nie dosyć dłngo trwały, by spiekłej bardzo ziemi 
wystarczającej dodać wilgoci. Mniej korzystne były 
deszoze w ostatnich tygodniach dla zboża, gdyż 
wstrzymały i utrudniły prace żniwne, które z po- 
czątkn p stępowały gładko. W różnych okolicach 
wyrządziły gwałtowne ulewy i gradobicia znaczne 
szkody. W niektórych sprawozdaniach podniesiono 
ukazanie się szkodliwych myszy ¡polnych I pędra
ków.

Zuiwa zboża zimowego już znacznie (w 
ostatnich daiaeh sierpnia) postąpiły. Zyto po wię
kszej części już wszędzie było sprzątnięte i w su
chym stanie zwiezione. Również i wielka część 
pszenicy była już skończoną, lab też zwiezioną.

Dotychczasowe wysiki młócenia doznały ró
żnej oceny. Rychłe dojrzewanie, pokłady i miej
scami wyrastanie, spowodowały w licznych okoli
cach mniejszą wydajność ziarna, tak, że żywione 
z pcczątkn nadzieje nie wszędzie się speźniły. — 
Wogóle jedaak panuje zadowolenie z wyniku żniw, 
jak się okazuje z liczb szacunkowych ziarna zi
mowego.

W połowie sierpnia sprzątnięto także już 
wielką część zboża jarego, chociaż w ostatnim 
czasie wskutek niepogody wśród wielkich trudno
ści. Go do spodziewanyoh wyników żniw można to 
samo powiedzieć, co o żniwach zboża zimowego.

Znaczaie korzystniej, aniżeli dotychczas, 
przedstawia się stan obecny kartofli. Deszoze 
sierpniowe wpłynęły wszędzie bardzo dodatnio na 
wzrost tychże. Miejscami jednak nadmiar wilgoci 
spowodował choroby, które chwilowo jeszcze nie 
grożą zniszczeniem, ale w razie długotrwałych 
opadów mogłyby poważne budzić obawy. Również 
korzystnie wpłynęły deszoze ostatnich tygodni na 
rośliny pastewne, koniczynę i luoernę, chociaż 
i tu nie wszędzie wyrównały zastój w rozwoju, 
spowodowały poprzednimi suszami. Na ogół spo-

dziewaó się możas zadowalająoyoh wyników dru
giego sprzętu.

Na łąkach, która po pierwszym skoszenia w 
wielu miejscach zupełnie powysychały, częste de
szcze korzystnie wpłynęły na porost trawy, tak, 
że można się spodziewać niezłych sprzętów po
trawu.

Z zaboru austryjackiego.

Walka wyborcza we Lwowie.
Lwów, 5. września. Jak już z poprzednich 

telegramów wiadomo, do walki o kandydaturę 
poselską na miejsce śp. G. Małachowskiego sta
nęły dwa obozy: wszystkie stronnictwa narodowe, 
stawiające solidarnie kandydaturę prof Roszko
wskiego, z jednej — zaś z drugiej strony socja
liści, połączeni z Ukraińcami, stawiający kandyda
turę Haakiewioza.

Ukraińcy z socjalistami dobrali się; nic też 
dziwnego, że w rozwydrzeniu partyjnym chwytają 
się najfatalniejszych sposobów, a nawet uciekają 
się do urządzania napadów na mieszkania. W 
środę n. p. wtargnęło kilku nkralńoów do mie
szkania pewnego urzędnika podczas jego nie
obecności, i to w celu ostemplowania karty legi
tymacyjnej nazwiskiem swego kandydata. Terror 
rozciągają także na warstwy robotnicze, stąd liczne 
bójki na tle partyjnym, kończące się nieraz 
obfitym krwi przelewem. Mimo jednak tak bru
talnej agitacji przeciwników, spodziewane jest 
ogólnie zwycięstwo kandydata narodowego.

Narady Ukraińców.
Lwów, 5. września. W ostatnich dniaoh 

toczyły się tu obrady ukraińskiego Narodnego 
komitetu, podczas których Oohrymowioz omawiał 
sprawę organizacji ukraińskiej, proponując wzmoc
nienie jej tak, aby objęła także miasta. Dalej 
referent domaga się zaprowadzenia podatku par
tyjnego i organicznej pracy celem podniesienia 
materjalnego bytu społeczeństwa. Drugi referent, 
poseł dr. Kost'Lewicki, mówił o przeszłej 1 przy
szłej działalności klubów ukraińskich w Sejmie i 
Parlamencie. Podczas dyskusji zajmowano się 
sposobami, jakimi należałoby spowodować barona 
Becka do spełnienia danych rusinom obietnic. 
Na koniec wyrażono wotum zaufania klubowi par- 
lamentarnymu oraz zaznaczono, że zmiana naczel
nego redaktora DiłaiSwobody (oficjalnych 
organów partji ukraińskiej) nie wpłynęła na zmianę 
kierunku tyoh pism.

Z powodu kasacji wyroku na Siczyńskiego.
Lwów, 5. września. Na wieść o zniesieniu 

wyroku na Siczyńskiego kilkadziesiąt osób, uczest
ników nsrad »Narodnego komltetuc, bawiących 
w kawiarni ruskiej, poczęło głośno demonstrować 
radość swą z powodu uchwały trybunału wiedeń
skiego. Całowano się z radości i ściskano.

! zaboru rosyjskiego.

Nowe Towarzystwo kredytowe w Warszawie.
Warszawa, 5. września. Powstanie tu

wkrótce nowa instytucja finansowa pod nazwą 
Ziemiańskie Towarzystwo wzajem
nego kredytu. Celem jej będzie udzielanie 
taniego kredytu bankowego, przeważnie hipote
cznego dla ziemian. Ustawa instytucji została 
już zatwierdzoną. Głównymi inicjatorami i zało
życielami Towarzystwa ziemiańskiego są: ks. Lubo
mirski, Michał Leszczyński, ks. Radziwiłł, hr. Sta
dnicki, hr. Starzeńskl, Władysław Trębiokl, Eugien- 
jusz i Feliks Zalewscy, Stanisław Biuhl itd.

Aresztowanie nadprokuratora.
Warszawa, 5. września. W Łomży za

aresztowano, jak donoszą gazety żydowskie, przy
byłego ze Pskowa do swej narzeczonej nadproku
ratora, przyozym napisano do prokuratora pskow
skiego, ażeby dokonaj rewizji w mieszkaniu swego 
pomocnika, Przyczyna aresztowania nie jest znana. 
Wiadomo tylko, że brat narzeczonej jest zamie
szany do procesu politycznego.

Tylko po rosyjsku.
Wilno, 5. września. Polskim dziennikom 

w Wilnie nakazano pocztą wysyłać egzemplarze 
w opaskach, na których adres wolno drukować 
tylko po rosyjsku — mimo, że w obrębie Litwy 
i Rnsi wolno adresować listy po polsku.

Dalszy eiąg w Dodatku.

Kazimierz ZdzlecbowsU-
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ŁUNA.
(Ciąg dalsiy).

Nie dokończył. Stuknęły drzwi niskiego, 
drewnianego domu, obok którego przechodzili 
i zbliżył się do nich mężczyzna, otulony w 
długą kaukaską czy czerkieską burkę, w wy
sokiej czapie futrzanej, nasuniętej na oczy. 
Przywitał się ze Śniałowskim, potym z po- 
wieściopisarzem, na którego nawet nie spoj
rzał i rzekł ze śmiechem:

— W mieszkaniu posłyszałem rozmowę 
i poznałem głos. Dobrze umiecie konspiro- 
wać, niema co!...

— Pusto jest! — mruknął Śniałowski.
Rzeczywiście, byli już za miastem. Oto

czyła ich czarna, głucha i szczera noc. Ów 
jednopiętrowy, drewniany dom, z którego nie
spodzianie wysunął się nowy towarzysz, za
mykał przerzedzony szereg zabudowań; urwała 
się licha, niewiadomo poco w tym miejscu 
zasadzona aleja, skończył się bruk, i jedna 
jedyna latarnia z kopcącą lampą naftową, ster
cząca tu niby najbardziej rozpaczliwe uoso-

k

hienie beznadziejnej samotności, stanowiła 
słup graniczny, za którym rozpoczynała się, 
być może, naprawdę kraina zatracenia. Grzę
źli teraz po błocie przez środek bardzo roz
ległego, jak zdawało się, placu. Podmuchy 
wichru uganiały się po nim, niby spuszczone 
ze sfory psy... Z jednej strony, w pewnym 
oddaleniu, majaczyły wzgórza dziwnego kształ
tu, jakieś wały. Rzyźniewski przypomniał so
bie, że w tych okolicach znajdują się forty i 
doświadczył przykrego niepokoju na myśl o 
wartujących tam żołnierzach j kulach, którymi 
były nabite ich karabiny... Idąc, oglądał się 
mimowoli i przyspieszał kroku... Snuł coraz 
bardziej zatrważające przypuszczenia co do 
celów tej fantastycznej wyprawy. Był już zu
pełnie pewny, iż ma to być przedsięwzięcie 
szalone, czyn obłąkanej odwagi, krok nieobli
czalny, bezprzykładny... Na posiedzeniu prze
bąkiwano tajemniczo o skutecznych próbach 
uświadomiania w koszarach... Śniałowski pro
wadził go właśnie, jakkolwiek krętymi droga
mi, w kierunku cytadeli, ten nowy towarzysz 
miał i ruchy i wygląd wojskowy... domysł na
bierał coraz więcej cech prawdopodobieństwa... 
W Rzyźniewskim zaszła dziwna zmiana: drę
cząca obawa, plugawe tchórzostwo opuściły 
go zupełnie, natomiast naprężone od długiego 
czasu do ostateczności nerwy wytworzyły na
strój, który ogarnia może skazanego na roz

strzelanie w chwili, gdy zawiązują mu oczy. 
Był to nastrój podnieconej, prawie bolesnej 
ciekawości, niecierpliwego pragnienia, żeby 
prędzej, szubienicznego męstwa, które wypły
wa z przekonania, że niema już nic do stra
cenia, rozpaczliwej energji, biernej rozpaczy, 
skowyczącej rozterki, niezmiernego znużenia, 
męczącego powikłania sprzecznych uczuć, z 
których najgłębszym, najbardziej istotnym było 
głuche, ślepe na wszystko, tępe zobojętnienie... 
Gdyby kule, których bał się przed chwilą, 
zaczęły gwizdać mu koło uszu, szedłby dalej 
tym samym automatycznym krokiem; gdyby 
obaj towarzysze przyłożyli do jego skroni 
rewolwery, nie podniósłby zapewne ręki dla 
obrony... Poddawał się konieczności, ulegał 
przeznaczeniu swemu...

W niebiosach, pomiędzy mknącymi chmu
rami, świeciło kilka gwiazd. Przypomniał mu 
się pewien wieczór zimowy, pewien spacer 
saniami we dwoje, wesoły śmiech, rzeźwość 
mroźnego powietrza, uciecha i radość młodo
ści... Tak samo w jasnej dolinie wśród ponu
rych wzgórz zachmurzonego nieba paliły się 
gwiazdy... brzęczały janczary, koń leciał, chy- 
botały się sanie...

Chwilami Rzyźniewski przysłuchiwał się 
pilnie i czujnie szybkiej, bezładnej, poufnej 
rozmowie, którą prowadzili dwaj towarzysze. 
Nie wiele mógł z niej wywnioskować. Snia-

łowski zadawał wciąż pytania, tamten w burce 
odpowiadał i opowiadał, śmiał się często, klął 
gęsto. Mówił złą polszczyzną, głos miał ru
baszny, wyrażeń używał dosadnych, był w wy
bornym humorze...

Zbliżali się do rzeki. Pod stopami miękko 
uginała się murawa. Powiało chłodem nad
rzecznym, zapachem fal wodnych, w którym 
jest coś z wiosennej, wiekuiście młodej i od
mładzającej świeżości, powiało tęsknotą, którą 
budzi w duszy rzeka-wędrownica, w dal prze
strzeni i czasów płynąca, tęsknotą za czymś 
dalekin^ nieznanem i nienazwanym, wspomnie
niem przeszłości, nadzieją... Z wyniosłości, na 
której stanęli — nad piasczystym urwiskiem 
— Rzyźniewski objął wzrokiem mroczną roz
tocz rzeki, tajemnicze, posępne, niezbadane 
łany wodne, połyskujące gdzieniegdzie nikłymi 
smugami jasności, odbitej od niebios — peł
nymi grozy były te nocne spojrzenia wody — 
bielejącą łachę, most kolejowy, ciemny, pusty, 
ponurym, bezużytecznym ciężarem zawieszony 
nad nurtami, wątły sznur ogni na drugim da
lekim moście, światełka domów, lesiste zaro
śla tamtego brzegu — i pomknął myślami, 
pomknęły myśli jego...

(Ci«g nastąpi.)



P. T.
Z dniem I. września rb. otworzyłem w Poznaniu przy placu Wilhelmowskim 3.

księgarnię i skład nut
pod firmą:

ML Niemierkiewicz
i polecam W. P. mój wielki wybór książek ze wszelkich dziedzin nauki, sztuki i literatury oraz handlu i przemysłu. Zwracam jednak 
głównie uwagę W. P. na wielki mój

skład nut muzycznych
który prowadzić będę ze znajomością (jako b. uczeń konserw, krak.) oraz uwzględnieniem przedewszystkiem muzyki swojskiej i słowiańskiej.

Przyjmuję prenumeratę na wszystkie czasopisma we wszystkich językach.
Informacji wszelkich, z muzyką lub księgarstwem łączność mających, udzielam chętnie i bezinteresownie.
Doświadczenie, wyniesione z wieloletniej praktyki w pierwszorzędnych księgarniach wszystkich trzech zaborów oraz z podróży 

informacyjnych po Francji i Włoszech — daje W. P. rękojmię, iż łaskawie udzielone mi zlecenia w zakresie książek i nut spełniać 
będę dokładnie i możliwie szybko.

Polecając młode moje przedsiębiorstwo łaskawym względom W. P., pozostaję

Z Wysokiem poważaniem
89

Marjan Niemierkiewicz.

Podczas

Używane pianina,
małe fortepiany i harmonja,

pomiędzy tymi prawie nowe, które były wypożyczone, 
bardzo tanio, pod gwarancją także na rozciągłą odpłatę, 

poleca 93

Xctrol £eke, ul. K^eerska 39.

Powróciłem. 74

Dr. Krysiewicz
Wróciłem.

Dr. Czesław Meissner
ulica Podgórna 4, f 80

Pensjonat Seleny Wiśniewskiej
w Wiśle, p. Ustroń w górach Beskidach na $!. fiustr.
zaopatrzony na zimę, przyjmuje gości na sezon je
sienny i zimowy po cenach zniżonych.

Prócz zwykłych gości przyjmuje także panienki, 
które w pensjonacie pod kierunkiem zdolnych nau
czycielek kształcić się mogą pcdlug programów 
wyższych zakładów naukowych.

Wystawy w Gnieźnie»
przyjmować także będzie firma:

Hirschberg, hurt, handel win r
na wystawie i w winiarniach swycli

Gniezno, Byneh, róg ulicy Tumskiej r

►
►
►
kF
►

= Kwitki =
metalowe do wypłaty przy -wybieraniu kar
tofli z liczbami i napisem wedle podania do 

dostawy w 5 dniach.
Holenderskie

wagi do zboża po Mk. 16 i 20 za sztukę 
= Prof. Reimana wagi do kartofli. —

Firma: Otmianowski, t°?565.
właśo.: B. Ziętkiewicz—S. Mińcikiewicz.

Ważne dla właść. domów!
Maluję domy i wypożyczam rusztowania 

jak najtaniej.
Z. Antoniewicz, mistrz malarski.

Chwaliszewo.

na wystawie i w winiarniach swych
iniezno. Rynek, róg ulicy Tumskii
zamówienia na wszelkiego rodzaju wysyłki 

pocztowe 1 kolejowe mych wyrobów. 
===== Przy większych zamówieniach rabat. 
== Odsprzedającym ceny fabryczne. —

w Gnieźnie.
Codziennie otwarta od 9 rano do 10 wieczorem.

Koncerty w środę, czwartek, sobotę, niedzielę i wtorek. 
Wstępne w dni koncertowe 50 fen. inne dni 25 fen. W oza- 
sie trwania wystawy gościnne występy baletu Godlewskiego 
z Warszawy. 40

Kasprowicz.

s'

Fabryka. Gorzelnia. Wytłocznia.
Berlin — Gniezno — Hamburg.

28 najwyższych nagród. Eksport zagraniczny i zamorski.

--------

Poszukuję zaraz

praktykanta
z gimnazjalnem wykształceniem 
i znajomością muzyki. Księ
garnia i skład nut 69

M. Nlemlerklewlcza
plac Wilhelmowski nr 3.

Abiturjent
udziela

lekcji prywatnych i korepetycji.
Zgłoszenia przyjmuje Bksp. 

naszego pisma pod lit. 99.

ii jasny
o dwóch oknach, umeblowany, 

jest zaraz do wynajęcia.
ulica Podgórna nr. 7.1.

Zakład reparacyjny.
Zakładanie pump i kanalizacji
Zakładanie gazu i wodor *5 

Klozety do plókanla, 
kąpiele — umywalki

Bogato zaopatrzony s k ł'6

armatur gazowych i wadociągowych
Siatki żarowe □ □ a cylindry

wśiatla żarowe zwieszające
rozmaitych systemów, jak:

Auer, Mannesmann, Cerofirm i t. p.

H. Kornobis
— Telefon nr. 2236. —

Poznań O 1, ulica Posadowskiego nr. co
Biach nierstwn hurtowi, i Interes instalacyjny

Osoba
Mieszkanie

o 3 pokojach z przynależjtoś- 
ciami ul. W. Świętych 7/8 od 
1. października do wyn. g 68

w średnim wieku, obeznana 
z gospodarstwem, pobierająca 
rentę poszukuje 68

posady pisarza lub kasjera
na wsi bez pensji tylko za 
wolne utrzymanie. Oferty Po 
sterestante w Króben in Pos.

Od 1. 4. 09 ewent. prędzej 
mam tanio po wynajęcia przy 
Rynku, narożnik ul. Wilhel- 
mowskiej 44

wielhi s
Deserowe winogrona
kuracyjne, słodkie (Chasselas 

5 kg, kor. 2,50 wysyłam
Dr. Horvâth 97 

w Szentendre — Węgry

z 2 oknami wystawnemi, 
z pomieszkaniem lab bez, 

z wielkimi spichlerzami,
odpowiedni do każdej branży.

Louis Lewin
Gniezno.

Teatr Apolla.
Dziś w niedzielę 6 września 

Jedyne niedzielne przedstawie
nie doskonałej komedji;

Jedna z Hochsattlów
Sztuka ta była w beri teatrze

££500 razy
z największem powodzeniem 

dawana.
Początek o g >dz. 8‘/2.
Ceny miejsc znane. 94
W poniedziałek 7. września
Nowość dia Poznania
Ciemny punkt!

1 franc. kom. Karola Maurice’a

Barany Oxfordy
wyborowe roczniaki, z pełną gwarancją, nadto

40 macior Oxfordów
czystej krwi ma na sprzedaż 45

Dom. Redgoszcz per Rombschin.

Uliea berlińska 18
Od 1. stycznia 1909 jest do wydzierżawienia

obszerny skład
Bliższych wiadomości udzieli 

Viktoria.
Bieczyński, Hotel 

92

Karol Mroczkiewicz
Interes załóż, roku 1906.

poleca się do wykonywania prac w zakres budownictwa wchodzących, spe
cjalnie zaś do wykonywania robót murarskich I ciesielskich, 

budowniczy w Stęszewie. Telefon or. ii. - Skład artykułów budowlanych.
Nakładem i C-ssionkami Nowej Drakami Pokkiej G. w. b H, w Possania. - Redaktor odpowiedzialny KaHredar* Zl«?ko-r«ki w Pt»-m«nlu Hażoj



Dodatek do numeru 205. Kur jera Poznańskiego.
Po (nań, niedziela dnia 6. września 1908.

Wiadomości polityczne.

Wolność przekonali w Prnsiech.
Ser lin, 4. września. Z powodu ukarania 

nauczyciela Jerzego Glaesmera z Mogilna dla 
tego, że wygłosił w towarzystwie wojackim w Jó 
zefowie .na urodziny cesarskie mowę w dachu 
wprawdzie monarchicznym ale zarazem wolno- 
myślną, donoszą tudotąd o ciekawych szczegó 
łach. Otóż mowa owa dcstaia się za zgodą 
Glaesmera na łamy prasy i takim sposobem do
wiedziała się o niej regiencja w Bydgoszczy.

Regiencja zażądała wtedy manuskryptu mowy 
i wysłała radcę szkolnego Bocka oraz inspektora 
powiatowego Lósohego do Józefowa dla zrobienia 
przesłuchów. W następstwie tego daao Glaestre- 
rowi 3 tygodnie do namysłu, w którym to czasie 
miał on odwołać w odnośnych pismaob, co po
wiedział w swej mowie. Glaesmer nie zgodził się 
jednak na to, chociaż robiono mu nadzieję, że od
wołanie spowodowałoby łagodniejszą karę. Wobec 
tego złożono go zurzędn; obecnie ma on 
podobno zatrudnienie w pewnym towarzystwie 
ubezpieczeniowym w Magdeburgu.

Tak wygląda wolność przekonań w 
PrnBiech podczas ery liberal u ej.

Spotkanie Aehrenthala z Tittonim.
Salzburg, 5. września. Wczoraj przybyli 

do Salzburga włoski minister spraw zewnętrznych 
Tittoni i kolega jego austryjacki, baron Aeh- 
renthal. Obaj ministrowie odbyli potym prze 
szło trzygodzinną konferencję.

Wiedeńskie biuro telegraficzne donosi, że 
spotkanie obydwueh ministrów jest nowym dowo
dem na to, że serdeczne węzły łączą obydwa pań
stwa, które w polityce idą ręka w rękę.

Podczas konferencji poroszono przedewszyst- 
kim ogólno-europejskie położenie i omawiano spe
cjalnie sprawy tureckie. Wobec zażyłych stosun
ków, w jakich żyją obaj ministrowie, miała kon
ferencja charakter poufny i zgodnv. Gabinety 
wiedeński i rzymski występowały zawsze zgodnie, 
tak, że wymiana zdań odbywała się bez wszel
kich trudności.

Spotkaniu obydwuoh ministrów nie należy 
przypisywać wyższego znaczenia politycznego, gdyż 
była to formalna wymiana grzeczności, w której 
stara się wiedeńskie biuro doszukać nuty, zape
wniającej o trwałości zmurszałego trójprzymierza. 
W tjm względzie jednakowoż nie dali sobie obaj 
ministrowie żadnych zapewnień, unikając w ka
żdym razie drażliwego tematu, gdyż Włochy fak
tycznie sympatyzują bardzo mało z niemcami, na 
co dowodów nie brak, a skłaniają się bardziej ku 
Francji. W Salzburgu porozumiano się tylko de 
finitywnie w sprawie niektórych aktualnych kwestji 
politycznych, tyrabardsiaj, że osobiste spotkanie 
obydwueh monarchów jest niemożliwym ze względu 
na Watykan.

Do jakich wniosków doszli obaj ministrowie 
w sprawie tureckiej, wysika z telegramu, który 
otrzymuje Beri. Lofealans. Według tej wia
domości zależy obu państwo® na tym, aby Turcja 
pozostała nienaruszoną. ObsJ ministrowie widzą 
w głębokich przemianach, które dokonywają się 
w Turcji, dobrą zapowiedź wzmocnienia się Turcji 
oraz możliwość pokojowego załatwieni* sporów na
rodowościowych. które pogrążały wilajety mace
dońskie w stan wiecznych niepokojów.

Izba niewiast.
Londyn, 4. września. Daily Express 

podaje wiadomość, że ghnerał-major Harcourt 
proponuje w celu załatwienia kwestji politycznego 
równouprawnienia kobiet, aby utworzyć w Parła 
menele osobną Izbę niewiast, podobnie jak 
istnieje Izba lordów. Nad Izbą niewiast wykony
wałaby Izba gmin taką samą kontrolę, jaką wy
konuje nad Izbą lordów.

Czarnosncieócy przeciw Stołypinowi.

Petersburg, 3. września. Bada główna 
Związku narodu rosyjskiego, jak donosi petersbur
skie Słowo, delegowała do Kijowa i Ode3y

czterech swych członków w celu „zgromadzenia 
materjałów o działalności ministerjum Stołyplna“ 
w miejscowościach, gdzie w stosanku do związ 
kowców istnieją stosowne tajne rozporządzenia, 
silnie krępujące ich „działalność“. Owe „rnater- 
jały“ mają następnie być doręczone skrajnej pra
wicy w Dumie, i służyć mają do wniesienia 
specjalnej interpelacji w Izbie państwowej.

Z powodu jubileuszu Tołstoja.
Petersburg, 5. września. Redaktorowie, 

wychodzących w Wołogdzie dzienników: postępo
wego Siewer i reakcyjnego Ruskij Siewer, 
zostali wezwani do gubernatora, który uprzedził 
ich o tym, aby w numerach z dnia 8. września 
nie było artykułów i wiadomości treści demon
stracyjnej związanych z jubileuszem Tołstoja.

Cherscński gubernator ile zatwierdził 
programu jubileuszu Tołstoja, ułożonego przez ko
mitat przedstawicieli różnych instytucji społecz
nych i oświatowych.

Zaproponowany przez grupę rosiai w War
szawie obchód jubileuszowy Lwa hr. Tołstoja, nie 
dojdzie do skutku, ponieważ władzo nie pozwoliły 
na urządzenie zebrania. Z tego powodu nie bę
dzie ani zapowiedzianych odczytów, ani przedsta
wienia teatralnego. Organizatorzy zadowolą się 
wysłaniem adresu z podpisami.

Jubileusz Tołstoja jest bielmym na oku 
„Związku narodu rosyjskiego“, który „ohciałby wy
kreślić ten dzień z kalendarza rosyjskiego“, — jak 
się wyraził niedawno jeden ze związkowców bu 
zebraniu zwołanym w tej sprawie. Związkowcy 
zamierzają na ten dzień co następuje: w najbliż 
sze dni świąteczne duchowni, członkowie „Związku 
narodu rosyjskiego“ winni wykląć z ambon „gor
szyciela i odstępcę Lwa Tołstoja“, w sam zaś 
dzień jubileuszu ludzie iście rosyjscy wyśią depe 
szę do Jasnej Polany z wyrazami nagany za 
działalność pisarską, oraz z żądaniem opuszczenia 
w czasie jak najkrótszym granic Rosji. Wszystkie 
dzienniki stronnictwa pomiaą jubileusz „pogardli - 
wym“ milczeniem. Prócz tego główna rada Zsiąz- 
ku zwróciła się do władz, aby zakazały uroczystych 
obchodów jubileuszowych.

Konferencja w sprawie Szpicbergów.

C h r y s t j a h j a, 5. września. Riąd norweski 
poczynił już wstępie kroki celem zwołania konfe
rencji, któraby uregulowała prawno-państwowe 
położenie wielkiej grupy wysp Szpicbergów.

Obecnie donoszą oficjalnie z Sztokholmu, że 
w konferencji wezmą’ udział Szwecja, Norwegjs; 
Rosja, Anglja, Niemoy, Francja i Stany Zjedno 
czone. Norwegja nie ma zaminu zajęcia tych 
wysp, chce się jedsakże zapewnić na przyszłość, 
gdyby w danym razie Szwecja obcisła Szpicbergi 
przywłaszczyć sobie. Szwecja zapewnia również 
oficjalnie, że nie obce zająć tych wysp, mimo że 
miałaby może największe prawo, tymhardziej, 
że przeważnie uczeni szwedzcy robili badsnia na
ukowe (w roku 1857. Ltvćsn, 1858. i 61. ToreJ, 
1864., 68., 72—73. Nordenskióld jun. i profesor 
de G«er). Szwecja żąda przedewszystkim utwo 
rżenia międzynarodowej policji na Szpicbergacb, 
ale w ten sposób, żeby ekonomiczne interesy 
Szwecji były ustawami policyjnymi zagwaranto
wane.

Zwycięstwo lub klęska hsfidystów.

Paryż, 5. września. Wiadomości podawane 
z terenu walki są tak sprzeczne ze sobą, że nie 
można osądzić, który z obydwueh pretendentów 
odniósł zwycięstwo Co prawda dla Ab duł
A s i z a jest może już rzeczą mniejszej wagi, gdyż 
odosobnione zwycięstwo nie przyniesie mu wielkich 
korzyści, ale mimo to może wyrobić sobie dogo- 
dnejsze warunki z powodu zrezygnowania z tronu. 
Oficjalne wiadomości, nadchodzące do Paryża, nie 
donoszą zgoła nic o zwycięstwie Mulaj Hafida, 
gdyż gienerał d’Amade telegrafował przedwczoraj, 
jakeśmy o tym donosili, źa pomiędzy rozbitkami 
Mtugi. naczelnika Abdul Aslza, a mahalą hafidy- 
stów, dowodzoną przez dwuch braci El Glani 
przyszło do krwawej walki, w ciągu której padi 
jeden z naczelników Mulaj Hafida i mahala jago 
została zupełnie zniesioną.

W zupełnej sprzeczności z tą wiadomością 
jest telegram z Tangera, który otrzymał angielski 
TinteB. Podług niego poniósł Mtugi klęskę i 
brat jego został do niewoli wzięty. Jako miejsce 
pobytu wyznaczono mu Marakesz.

Podług dalszych wiadomości cofnął się Mtugi 
do wegi' warownego miejsca i nie rozpocznie już 
praw dopodobnie dalszych kroków zaczepnych. — 
Szczepy, które jeszcze do ostatniej chwili sympa- 
tyzoyały z Abdul Asizem przeszły na stronę 
MuKj Hafida. Bądź cobądź decydującej roli już 
nie odegra druga bitwa w okolicy Marakeszu; 
nitbt wem musi także nadejść wyjaśnienie sprzecz
nych z sobą wiadomości.

Przeciw Dumie i konstytucji.
Moskwa, 5. września. Prezes czarnose- 

cisnego Związku narodu rosyjskiego, dr. Dubro 
win, podczas ostatniej swej wycieczki po cesar
stwie, zbieiał fundusze wśród obywateli kijowskich 
i kupców moskiewskich. Fondusz ten Dabrowin 
przeznacia na wydanie .odezw do ludu*, dowo
dzących konieczności zniesienia konstytucji i roz
wiązania Dumy.

Ruskoje Zn amis poleca włościanom 
opracowywać i nadsyłać do Związku uchwały po
dobnej treści.
Komitet otomański wobee prasy tureckiej.

Konstantynopol, 5. września. Jak już 
wczoraj podawaliśmy, wydał komitat otomański 
odezwę, zabraniającą prasie ogłaszania artykułów, 
któro by nie zgadzały się z programem młodotu- 
reekiin. Krok ten był bardzo stanowczy i wywo
łał v-ielkie wrażenie, gdyż komitet napiętnował te 
dzienniki, któreby odważyły się wykroczyć przeciw 
lozponądzeniom komitetu, mianem zdrajców.

Wziąwszy krytycznie odezwę komitetu pod 
uwagę, przyznać trzeba, że jest to sowy ro
dzaj cenzury, który właściwie sprzeciwia się 
pojęciu konstytucji

Krótkie wiadomości.
- T s oh ir »oh ky, niemiecki ambasador 

w Wiedniu, przyjechał w odwiedziny do księcia 
Bulowa do Norderney.

— Król Edward wyjechał wczoraj po 
południu z Marienbadu i podziękował tele
graficznie cesarzowi Franciszkowi Józefowi za go
ścinie przyjęcie w Austrji.

— Clemenceau, prezes gabinetu fran
cuskiego, opuścił również Karlsbad i udał się 
do Paryże,

— Byłemu gubernatorowi Kame
runu, Jesko Puttkamorowi, dano eme
ryturę, pozcstawiając mu pensję i tytuły.

historycznego Mlnuwszie Gody w Peters
burgu, Ligowka 44.

Ponieważ jest niemożliwym dostarczenie 
odezwy niniejszej wszystkim pismom całego świata, 
przeto upraszamy Szan. Pana o umieszczenie jej 
na łamach Jego pisma.

Aby Muzeum zapewnić możliwie wielką 
część publikacji, zwracamy się do całej prasy 
perjodycznej świata, jakiegokolwiek używa języka, 
z prośbą o opublikowaaie tego listu.

Cieszylibyśmy się bardzo, gdybyśmy dla Mu
zeum Tołstoja otrzymali także książki i breszury, 
które ewentualnie poświęcone zostaną Tołstojowi

Komitet składa się z następujących członków:
Kowalewakłj M. M., prof., przewodniczący. 

Milnkow P., Fedorow M,
zastępcy przewodniczącego.

Stachowicz M, Wodowczow, sekretarze.
Leonidas Andrejew. Th. Batiuszkow.

W. Bogi.czarski. G. Gradowskij.
Włodzimierz Korolenko. G. Plekanow.

J. Słonimskij. S. Wanglerow.
Nowa stolica.

Paryż, 4. września. Z Rio de Janeiro do
noszą, że syndykat francuskich kapitalistów wniósł 
do Izby deputowanych prośbę o koncesję na bu
dowę nowej stolicy na wyżynie stanu Goiaz. 
Miejsce to jest położone w centrum Brazjlji i ma 
zdrowy klimat. Syndykat chce wybudować swoim 
kesztem wszystkie budynki publiczne i państwowe, 
wybrukować ulice, założyć parki i tramwaje, wodo
ciągi, kanalizację itd. W zamian za to żąda syn
dykat ziemi na kolonizację, oraz przywileju na 
budowę kolei żelaznych na przeciąg 90 lat.

Ofiara lekkomyślności.
Tegeln, 5. września. Pewna dziewięcio

letnia dziewczynka z Rheydt, przebywająca tu z 
służącą na letnisku, bawiła się dubeltówką. Nagle 
dubeltówka wystrzeliła i ugodziła dziewczynkę w 
głowę. Dziewczynka padła na miejscu bez żyda.

Próby wzlotu aoroplanem.
Le Mans, 5. września. Amerykanin Wil- 

burg Wright przedsięwziął wczoraj wieczorem 
nową próbę wzlotu aeroplanem, która mu mimo 
silnego wichru znakomicie się udała. Wright 
unosił się w powietrzu 2 minuty i 15 sekund.

Bestjalny małżonek.
Nowy Jork, 5. września. Z Bostonu nad

chodzi wiadomość o strasznym nieszczęściu ro
dzinnym, którego ofiarą padła 22 letnia, żona 
artysty dramatycznego Jordana. Jordan miano
wicie podczas sprzeczki z żoną zamordował ją, 
poodcinał ramiona, nogi i głowę, poczym wszyst
kie te części wrzucił do pieca, w którym zwęgliły 
się na popiół. Następnie tułów nieszczęśliwej 
ofiary spakował do kosza w celu odwiezienia go 
do Nowego Jorku.

Śmierć po spożyciu winogron.
Bielefeld, 5. wrzsśaia. Wczoraj ziohoro- 

wsło po spożyciu winogron dwuch chłopców 
szkolnych. Jeden z nich, mający lat 7, umarł 
już, drugi leży beznadziejnie chory w lazarecie.

Dramat miłosny.
Charlottenburg, 5. września. Fryzjer 

Wiliy Wudick usiłował zastrzelić swą byłą narze- 
esoną, 21-letnią szwaczkę Emmę Marach, która 
przed niedawnym czasem zerwała z nim stosunek. 
Marseh leży ciężko ranna w lazarecie. Morderca 
zbiegł niespostrzeżony.

Zakończenie strajku na kolejach 
bałkańskich.

Konstantynopol, 5. września. Wczoraj 
został strajk na kolejach wschodnich przerwany 
i robotnicy wznowili pracę.

Podłag pogłosek będą uwolnieni wsryscy 
aresztowani byli ministrowie 1 dygnitarze.

Olbrzymi pożar.
Tokio, 5. września. W miejscowości Ni- 

igata szaleje z żywiołową siłą olbrzymi po
żar. Przeszło 4000 domów stoi w pło
mieniach. W mieście panuje wielka nędza.

Ze Świata.

W sprawie Muzeum im. Tołstoja
otrzymnjemy odezwę w języku francuskim, która 
w polskim tłumaczeniu brzmi:

Szanowny Panie!
Na kongresie dziennikarzy rosyjskich, odby 

tym w czerwcu b. r. w Petersburgu, omawiano 
sprawę jubileuszu Lwa hr. Tołstoja, przypadają
cego na dzień 10. września. W myśl zapadłej 
rezolucji postanowiono między innymi jubileusz 
wielkiego pisarza rosyjskiego upamiętnić przez 
założenie w Petersburgu Muzeum im. L. N. Toł 
stoją. Wybrano w tym celu specjalny Komitet, 
mający powiięte rezoluoje kongresu wprowadzić w 
życie ; obecnie Komitet ten jest zajęty organlzo 
waniem wspomnianego Muzeum. Komitet kładzie 
wielką wagę na uzyskanie dla Muzeum wszystkich 
odnośnych numerów dzienników, przeglądów itd. 
już to rosyjskich, już też zagranicznych, w któ
rych upamiętniono dzień jubileuszowy. Ponieważ 
jest prawdopodobnym, że pismo Szan. Pana po
święci jeden lub więcej artykułów wielkiemu pi
sarzowi w dniu jego jubileuszu, prosimy naj
uprzejmiej o dwa egzemplarze numerów tych dla 
Muzeum Tołstoja.

Przed otwarciem Mczeum wysyłać należy 
wszelkie posyłki pod adresem redakcji czasopisma

D powstaniu i znaczeniu patentów.
I.

Prawodawstwo dotyczące ochrony prawnej 
pomysłów i wynalazków w dziedzinie przemysło 
wej i ruch wynalazczy rozwinął się w państwach 
kulturalnych głównie dopiero od trzech czy czte
rech dziesiątków lat, choć poejątki ochrony s'ę 
gają pierwszej połowy 17. wieku. W roku 1923. 
minie lat trzysta od chwili, gdy w Angiji uka
zało się za panowania Jakóba I pierwsze okre
ślenie prawne istoty działań wynalazczych i spi
sanie przywilejów wynalazcy. Pierwszy ten akt 
prawodawczy w dziedzinie ochrony patentowej jest 
i po dziśdzien jeszcze podstawą angielskiej ustawy 
patentowej. Należy jednak zaznaczyć, że i przed 
tym już istniały w Angiji, kraju“ zamieszkałym 
przez naród o wybitnych zdolnościach przemysło
wych i kupieckich, pewnego rodzaju przywileje 
w dziedzinie handlu i przemysłu; przywileje te 
jednakże otrzymywali przemysłowcy nie na pod
stawie ustawy prawnej, lscz jako łaski królew
skie, jako dar koronny, za który oczywiście panu 
jący płacić sobie kazali.

Gdy w innych krajach Europy książęta bądź 
to w nagrodę za wierną służbę, bądź też za opłatą 
czy jednorazową, czy rozłożoną na dłoższe okresy, 
udzielali możnym słogom korony, biskupom, kla
sztorom itp. przywilejów przeważnie w dziedzinie 
gospodarstwa rolnego i leśnego, lub z zakresu 
finanBowości (n. p. wybieranie pewnych podatków) 
królowie angielscy zdawna licznie obdarzali pod
danych monopolami także przemysłowymi i ku
pieckimi. Ponieważ udzielenie jakiegokolwiek przy-

wileju przez króla następowało we formie otwar 
tego dokumentu z wielką pieczęcią, zwanego po 
łacinie litterae patent es, tj. dosłownie list 
otwarty, więc nazwę tę zachował język angiel
ski i dla dokumentów wydawanych późaiej na 
podstawie ustawy prawnej — letters patent — 
a z Angiji wraz z pomysłem prawnym i nazwa 
»patentów« przyjętą została przez wszystkie inne 
narodowości i państwa.

Łatwo sobie wyobrazić, że starodawne angiel- 
skie monopole przemysłowo handlowe, udzielane 
przez króiów rzadko stosunkowo dotjczyły wyna
lazków, technicznych pomysłów konstrukcyjnych, 
nowych sposobów wyrobu towarów, lecz przewa
żnie przywilejów sprzedaży. Najstarszy z wyda
nych w Angiji przywilejów królewskich w dzie 
dżinie przemysłowej, pochodzący z cza'ów Edwarda 
III. który panował ed r. 1327 do 1377. dotyczy 
— rzecz zajmująca — »wynalazku« z dziedziny 
alclemji, t. zw. kamienia mędrców, umożliwiają
cego rzekomo przemianę kruszców mniej szlache
tnych na złoto.

Podziśdzień pomysły, których techniczna wy
konalność nis jest możliwa nie mogą uzyskiwać 
przywileju patentowego (ochrona zresztą” na nic 
by się wynalazcy nie przydała, gdyż jemu wła
śnie wynalazek wykonalnym się tylko wydaje. Dj 
niewykonalnych, a często jeszcze przedstawianych 
urzędom patentowym, należą pomysły t. zw. per- 
petoum mobile, t. j. przyrządów do przemiany 
jednego rodzaju ruchu w inny bez straty energji; 
zalicza się do tych bałamutnych wynalazków 
także różne systemy przemiany srebra i t p. na 
złoto. — w czasach późaiejszych najwięcej z po
między władców angielskich wyzyskała prawo

udzielania przywilejów przemysłowych królowa 
Elżbieta, pod koniec 16. wieku. Niektóre przywi
leje, n. p. dotyczące wyłącznej sprzedaży soli, 
żelaza itp. przedmiotów codziennego użytku, mu- 
siały wywołać silną w narodzie opozycję, to też 
po części zostały odwołane. Pod następcą Elżbiety, 
Jakóbeml zaczęła się zrazu gospodarka dawniej
sza na nowo, aż w roku 1623, jak powiedziano 
powyżej, zniewolono króla do zrzeczenia się wy
łącznego prawa na korzyść narodu, i powstała 
pierwsza w Angiji ustawa patentowa.

W jaki aposób roawijało się dalej ustawo
dawstwo , w Angiji, jaki« pm chodziło koleje 
w Stanach Zj ednoozonycb, które pod 
jęły je issampraód, jaki wpływ miała lastępnie 
na rozwój ustawodawstwa patentowego Francja, to 
wszystko omawiać szczegółowo byłoby zbyteczaym. 
Wspomnę tylko jeszcze, że jak nazwę od angli
ków, tak też i myśl zasadniczą przywileju 
patentowego przejęły od nich inne narody.
A myśl zasadiicza jest ta, iż każdy wynalazca 
jest nauczycielem społeczeństwa, uczy go 
czegoś nieznanego dotąd, i że ku temu należy 
mu dać pswien określony czas, podobnie jak maj
strowi do wyćwiczenia ucznia w rzemiośle; do
póki zaś uczy naród, należy wynalazcy udzielić 
przywileju wyłącznego uczenia nowsgo pomysłu. 
Po pewnym czasie, gdy istotę wynalazku poznał 
już naród dokładnie, tak żs może na danej przez 
wynalazcę podstawie pracować samodzielnie i po 
stępować dalej, niema już wynalazca prawa ochro 
ny, gdyż umiejętność jego nie przewyższa zdol
ności wspólfachowców, gdyż stała się dobrem 
ogółu. Nauka u majstrów rzemiaślniczyoh odby
wała się podówczas w Angiji przez lat 7. Prawo

ustanowiło, że wynalazca jako nauczyciel społe
czeństwa posiąść ma przywilej patentowy za na
ukę na okres czasu dwukrotnie, a najwyżej trzy
krotnie dłuższy, a więc na lat 14 do 21. Obecnie 
w różnych krajaoh udzielają przywilejów pitento- 
wych na różne, ale zawsze tylko ograniczona 
okresy czasu, nigdy dożywotnich. W Angiji na 
lat 14 w Ameryce na 17, w Niemczech na 15.

Ustawodawstwo patentowe w tak wybitnie 
przemysłowych krajach, jak Anglja i Stany Zje
dnoczone, a dalej we Francji przyczaiło się wielce 
do szerzenia przedsiębiorczości przemysłowej, do 
zwiększania dobrobytu ludności, łase więc pań
stwa także szły, jedno po drugim, za przykładem 
tamtych.

W Niemczsch dawniejszych i w Austrji 
udzielanie przywilejów, także przemysłowo kupiec
kich, było równie jak w starodawnej Angiji, jak 
zresztą np. i w Polsce prawem koronnym. Austrja 
najpierwsza z niemieckich państw i najsilniej roz 
winęła u siebie istotnie prawodawstwo patentowe; 
w czasie od roku 1820. do 1852. wydano 
w Austrji blizko 7000 patentów, t j. rocznie 
okrągło po 230, w Prnsiech ówczesnych rocznie 
około 60.

W nowoczesnej Rzeszy niemieckiej istnieje 
jednolite prawodawstwo patentowe od lipca 1877. 
roku, w fermie przejrzanej i poprawionej od pa
ździernika 1891.

Berlin.
Marjan Kryzan, 

inźynjer.



Nasze sprawy.
— Niemieccy katolicy „polskimi 

ń winiarni“. Jak daleko sięga »tolerancja* 
protestantów wobec niemieckich katolików, o tym 
świadczy wypadek, jaki wydarzył się wedłng 
Westpr. Volksblatt przed niedawnym czasem w 
pewnej miejscowości Prus Zach.

Urządzono tam do lasu wycieczkę szkolaą, 
w której brało udział także dwuoh katolików, 
którzy przy ostatnich wyborach sejmowych głoso
wali w myśl hasła centrowego. Obaj panowie są, 
co zaznaczyć wypada, członkami katolickiego sto
warzyszenia robotników. Kiedy wzniesiono okrzyk 
na cesarza i zaintonowano »Deutschland, Deutsch
land über Alles« owi panowie również śpiewali. 
Zauważywszy to leśniczy N., protestant, zawołał 
naraz głośno: »Tu znajdują się dwie polskie 
świnie! — tym śpiewać wspólnie nie wolno! 
Panie wójcie, panie wójcie, powiedziałeś Pan 
przecież, że F. i A. głosowali na polaków, a więc 
są to dwie polskie świnie, które należy z lasu 
wyrzucić« Chcąc uniknąć zbiegowiska, obaj kato
licy usunęli się i następnie wrócili w pochodzie 
spokojnie do domu. Germania, powtarzając zajście 
to za »Westpr. Volksblatt« dodaje od siebie z obu
rzeniem, że podobna bezczelność hakaty stów prze
kracza już zaiste granice cierpliwości.

— Odmowna odpowiedź. Na kon
gregacjach dekanalaych dyecezji chełmińskiej, 
jakie się odbywały w ostataim czasie w Pelplinie, 
przedłożono, Jak Pielgrzym donosi, zgromadzonym 
księże® odpowiedź ministra oświecenia »a prośbę, 
Jaką ks. Biskup, z powoda orzeczeń kongregacji 
dekanalnych i liczaych petycji rodziców, przed 
mniejwięoej oztsrzastu miesiącami wysłał był, do
magając s:ę, żeby nauka religji w szkołach ele
mentarnych wykładaną był# w ojczystym 
języku dzieci. Wspomniana odpowiedź jest 
niestety odmowną, j#k się tego można było spo 
dziewać przy obecnym kierunku polityki rządu 
pruskiego.

— Opieka duchowna na obczyź
nie. W Hera» w Wastfaiji, należy do parafji 
około 30 tys. dusz. W tej liczbie jest około 
20 tysięcy polaków. Mimo tak pokaźnej 
liczby polscy nić mają dostatecznej opieki du
chownej, na dwunastu księży ani je
den nie jest polakiem.

Wiarus Polski donosi, że od 1. października 
r. b. będzie odprawiał polskie nabożeństwa ksiądz 
wikarjusz Lange, który sam się po polsku na
uczył. Polaoy powinni, ile moźuośoi tylko na 
polskie nabożeństwa chodzić.

— Z dziedziny prawa o stowa
rzyszeniach. Donosiłyśmy przed niedawnym 
czasem, iż restauratorzy toruńscy, między nimi 
także dzierżawca Muzeum- otrzymali z policji na
kaz, aby o każdym, odbyć się mającym w ich lo
kalach zebraniu, donosili 24 godziny naprzód po
licji Jak się obecnie dowiaduje Dz. Porn. policja 
nakaz ten cofnęła.

Wiadomości miejscowo i potoczoe.
Poznań, dnia 5. września. 

Kalendarz, Dziś: Wawrzyniec m.
Wodzisław.

Jutro: Zacharyasz pr.
Drogawit

Wschód słońcu. Dziś: 5,18 zachód: 6,38
Jutro: 5,20 „ 6.36

Wschód księżyca. Dziś: 3,46 zachód: 11,18
Jutro: 4,46 „ 10,28

— * Przepowiednia powietrza berlińskiej 
mtacji meteorologicznej na niedzielę 6 września: 
cokolwiek cieplej, przeważnie pogodnie, stronami 
jednak deszcze.

— * Na fundusz imienia s. p. dr. Ro
mana Szymańskiego złożyli w dalszym ciągu:
Dr. Szumski z Mogilna 5 mk.
St. Kruk a Poznania 3 mk.
Dr. Karasie^icz z Tucholi 10 mk.
Stefan Barcików skl 20 mk,
Osowicki z Pierzchną 20 mk
Razem z poprzednimi złożono dotąd 968 mk.

— • Chleb dla swoich. (Ogłoszenie XXXVI. 
z dnia 3 września 1908.) Następujący rodacy, 
posiadający zakładowy kapitał, znajdą bez współ 
zawodniatwa swcioh dobre utrzymanie: 1) adwo
kat, 2) lekarz, 3) drogerzysta, 4) kupiec żelaza, 
5) kupiec towarów bławataych i krótkich, 6) ku
piec towarów kolonjalnych, 7) fabrykant mydła, 
8) kupiec garderoby męskiej, 9) elektrotechnik, 
10) kupiec sztła, porcelany i emalji, 11) przed
siębiorca budowli, 12) zegarmistrz, 13) ślusarz, 
14) powroźnik i lakieraik, 15) szklarz, 16) pie
karz, 17) blacharz, 18) rzsźaik, 19) stolarz, któ
ryby założył skład mebli), 20) szewc, 21) malarz. 
22) kowal, 23) kołodziej, 24) dorożkarz, 25) de- 
stylator, 26) restaurator, 27) rymarz, 28) krawieo. 
Oprócz tego jest browar do nabycia. Bliższych 
Informacji udzieli biuro Straży. Adres: Dr. Ta
deusz Jaworski, Poznań — Possn. Prosimy o 
znaczek na odpowiedź

— • P. dr. Czesław Meissner wrócił 
z podróży i przyjmuje chorych w zwykłych godzi
nach przy ul. Podgórnej 4.

— • Podziękowanie. Dla Żłóbka jeży
ckiego na złotym weselu państwa Metelskich w 
Zaniemyślu za pośrednictwem p. Wojciechowskiego 
złożono 13 mk Za pośrednictwem pani Wojcie- 
chowśkiej przez pana Wróblewskiego z Pozna
nia z fabryki p. Palisa z Berlina 36 fantów 
mydła. Wszystkim szlachetnym ofiarodawcom 
w imieniu całego zarządu stokrotne „Bóg zapłać" 
składa

Teofila Szmyt, przewodnicząca.

właściwości tej w żadnym razie utra
cić nie może przez włączenie do in
nej miejscowości Nie ohodzi o to, czy w 
tym przypadku odnośna część ulioy odpowiada 
przepiłom polieyjno budowlanym, obowiązującym 
dla Poznani».

— * Organizacja ostmarkenferajnów w Po
znańskim. Na wzór ostmarkenferajnów w Prusach 
Zachodnich, Wschodnich i na Slązku ma także i 
w Poznańskim nastąpić orgasizaoja ostmarkeafe- 
rajnu, i to w bieżącym jeszcze miesiącu. Koniecz
ność organizaoji ostmarkenferajnów motywują od
nośna czynniki hakatystyczne tym, że poszczegól
nym grupom miejscowym, mianowicie wiejskim, 
wskutek braku organizacji grozi upadek, na co 
dało w ostatzim czasie dowód kilka grup miej
scowych, które się rozw ązały z powoda braku 
odpowiednich kierowników. Ostmarkenferajs na 
W. Ks. Poznańskie liczył w pierwszym roku za
łożenia, a więc w roku 1895 ozłoaków 2800, w 
roku 1900. — 3852, w roku 1901. — 3962, w
roku 1902. — 4550, w roku 1903. — 5000, w
roku 1904. — 7300 w roku 1905. — 8017, w
roku 1906 — 9546, a w roku ostatnim 11400.
Widać stąd, że liczba członków z roku na roku 
się wzmagała.

— • Nowa księgarnia i skład nut. Pan 
Marjan Niemierkiewicz otworzył wmieście naszym 
urzy pl. Wilhelmowskim 3, księgarnią i skład 
nut. Jak się dowiadujemy, p. N. zamierza praco
wać przedewszystklm w kierunku wydawnictw 
muzycznych.

Dział ten — jak wiadomo — jest u nas od 
dawna zaniedbany. To też z radością witamy 
nowe pożyteczne przedsiębiorstwo i życzymy mi 
najlepszego powodzenia.

Po bliższa szczegóły odsyłamy Czytelników 
do działu ogłoszeń.

— * Z Tow. Młodzieży kup eokiej w Po
znaniu. Wycieczka na wystawę do Gniezna odbę
dzie aię w niedzielę 6 bm. Wyjazd pociągami o 
12. minut 44 o 2. minut 2, (posp) i o 3., o 
ile możliwe czwartą klasą. Przed zwiedzeniem wy
stawy nastąpi zwiedzenie tumu gulsźsieńskiego. 
Odnośne przygotowania poczyniło już bratnie 
Towarzystwo Młodzieży kupieckiej w Gaieźaie. 
Biorąoy udział w zwiedzeniu wystawy wiasi zao
patrzyć się w kartę legitymacyjną, bo tylko wten
czas do wstępu za zniżoną cenę (25 fen.) uwzglę
dnieni zostaną. Liczymy na jak najliczniejszy 
udział członków. Wydział.

— * Śmierć na ulicy. Emerytowany ko
misarz obwodowy Neugebauer, mieszkający przy 
ul. Ogrodowej nr. 18, idąc w czwartek po polu 
dniu ulicą Piotra upadł nagle na ziemię i wyzio
nął ducha na miejscu. Prawdopodobnie paraliż 
serca położył kres jego życiu. Zmarły liczył 
lat 82.

— " Z bruku. Przed nadchodzącym tram
wajem spłoszył się w czwartek wieczorem na Ma
łych Garbarach koń u jednokonnego wozu i w 
szalonym pędzie podążył ku ul. św. Wojciecha, 
gdzie wóz uderzył o chodnik z taką siłą, że jedno 
koło zupełnie się roztrzaskało. Wypadtk ten spo
wodował, że koń aię zatrzymał. Woźnica spadł 
z wozu i pokaleczył się na twarzy i rękach.

Z błahej przyczyny przyszło onegdaj wieczo
rem na ul. Górnej Wałowej pomiędzy dwoma 
mężczyznami do bójki, w której toku jeden dru
giego uderzył w oko tak niebezpiecznie, że okale 
ozony straci na oko to wzrok prawdopodobnie na 
zawsze.

Przy bramie warszawskiej obłożono pewnemu 
rzeźaikowi z Swarzędza aresztem 22 fanty mięsa, 
ponieważ nie było ono odstemplowanym.

— * Konkurs ogłoszono nad majątkiem 
pantofiarza Józefa Wandla w Lesznie. Zawia 
dowcą masy konkursowej mianowany został kupiec 
tamtejszy Oskar Haendschke. Czas do zgłoszeń 
pretensji wyznaczono do 24. bm.

—- * Krwawy dramat rozegrał się w nocy 
z czwartku na piątek na żwirówee pomiędzy 
Wielką a Małą Łęką pod Poaieeem. Syna gospo
darskiego Dudka z Małej Lęki napadł tam ktoś 
z nienaeka i zamordował. Dudek był się ndał w 
czwartek nad wieczorem s swą narzeczoną do 
Ponisca, gdzie kupił sobie nowy pałstot. W dro
dze z powrotem napadł ro ktoś z tyłu i uderzył 
podstępnie, prawdopodobnie kawałem żelaza tak 
silnie przez głowę, że Dadek krwią zbroczony 
padł aa ziemię i wkrótce wyzionął ducha. Zmarły 
Uczył dopiero lat 25 Jako podejrzanego o popeł
nienie zbrodniczego czynu aresztowano syna go
spodarskiego Leśaiarka z Małej Łęki, rówieśnika i 
rywala zamordowanego. Domniemanego mordercę 
okuto w kajdany i przetransportowano do więzie
ni«. Motywem strasz««) zbrodni miała być za
zdrość. W tych dalach miał się odbyć ślub 
Dudka, cz«mu morderca, kochający się również w 
narzeczonej zmarłego, chciał koniecznie prza- 
szsodzić.

— * O okropnej zbrodni donoszą z Byto
mia na Górnym Slązku. Na polu pod Rozbarkiem 
znaleziono zwłoki 13-letniej dziewczynki zamordo
wanej, jak mniemano początkowo, przez jakiegoś 
rozpustnika. Później atoli się wykazało, że własna 
matka kazała ją zamordować swemu kochankowi, 
z którym podczas bytności we więzieniu męża 
utrzymywała stosunek miłosny, o czym wiedziała 
córka. Aby więc jaj nie wydała, kazała ją matka 
zamordować. /

— * Błogie skutki apelacji. Sąd ławniczy 
w Mogilnie skazał swego czasu robotnika Saję z 
Pakości na 5 mk. fesry za rybołóstwo. Przeciwko 
temu wyrokowi założył S apelację i został uwol
niony, ponieważ zaszła pomyłka i winowajcą był 
inny robotnik msjąoy przypadkowo to samo imię 
i nazwisko. Niedosyć ale na tym; robotnikowi S, 
przyznano jeszcze odszkodowanie z kasy państwo
wej za wszystkie wydatki i straty.

— * Białe sznureozki żałobne kolą niemców 
w oczy. W Postępie czytamy: Prży kolei elek
trycznej poznańskiej wakowało miejsce szaf nera. 
Zgłosił się do dyrekcji pewien polak, który byłby 
niezawodnie otrzymał ową posadę, gdyby nie biały 
sznureczek żałobny u surduta. „Wena Sie Polen- 
abzeichen tragen wollen“ — tak mu powiedziano 
— „dann mussen Sie sloh Arbeit bei Polea su- 
chen“. (Jeśli pan chcesz ncsić oznaki polskie, to 
szukaj sobie praoy u polaka!) I z tej to przy
czyny nie została prośba polaka uwzględnioną. — 
Komentarze zbyteczne.

— * Handel ziemią. Pan Radomski w Trze
mesznie nabył od p. Władysława Zieleśkiewieża 
folwark miejski pod Trzemesznem obszaru prze
szło 200 mórg. Piękny ten kawał ziemi był już 
podobno wielce zagrożony; jedynie usilnym zabie
gom p. Radomskiego zawdzięczać należy, że po
został w polskim ręku. Pan Zieleśkiewioz nabył 
90 morgowe gospodarstwo po p. Kozińskim w Ku
jawach pod Trzemesznem.

— * Zebranie socjalistów ma się odbyć 
w przyszły wtorek, w święto Matki Boskiej Naro
dzenia, w Dolinie Szwajcarskiej na Wildzie. Na 
porządku dziennym stoi wykład o programie so 
cjslistycznym i sprawozdanie z prowincjonalnego 
zjazdu.

— * Aukcja na bydło ras holenderski»], 
oldenburskiej i symestalskiej odbędzie się w rze
źni miejskiej w Poznaniu na dniu 24 b. m., pod 
waru akiom jednak, jeżeli do tego czar a zniesio
nym zostanie zakaz spędzania bydła na targ, jaki 
wydano z powodu grasującej w powiecie poznać 
skim zarazy pyska i racic.

—• ’ Psy policyjne w Poznaniu. Na 
wzór wielu miast »a zaohodzie Nimtoo, otrzymać 
mają psy policyjne do usług także stójkowi w 
Poznaniu. W tym celu zawiązało się tutaj na 
dniu 5. czerwca r. b. towarzystwo, które wytknęło 
sobie za zadanie hodowlę i użytkowanie psów po
licyjnych. Pierwsza posiedzenie nowo założonego 
towarzystwa odbędzie się jutro w niedzielę w 
ogrodzie Wiktorji przy plaou Królewskim, gdzts 
pewien zamiejscowy inspektor policyjny wygłosi 
wykład o użyteczności psów policyjnych, Na ze
brania tym przedstawiony będzie także jeden z 
psów takiob, już stosownie wyćwiczonych.

— " Zboże podrożeje. Prawie w wszystkich 
krajach europejskich ogłoszono sprawozdanie o 
wyniku tegorocznych żniw. Niema kraju w Earo- 
pie, o który mby można powiedzieć, że żniwa wy
padły tam dobrze, natomiast jest cały szereg 
krajów, gdzie żniwa były bardzo liche. W Niem
czech wypadły żniwa na ogół wziąwszy, średnio, 
ale żs nie produkują tyle zboża, żeby nim wyży.

I wić cały naród, dla tego oglądać się muszą na 
! państwa ościenne, z których sprowadzają zboże. 

Dosyć dużo zboża sprowadzają do Niemiec z 
Galicji. O tegorocznych żniwach w Galicji ogło
siło austryjaekie ministerstwo sprawozdanie, z któ
rego dowiadujemy się, że grady i deszcze poczy
niły olbrzymie szkody w zasiewach. Najwięcej 
jednak zboża sprowadzają do Niemiec z Królestwa 
Polskiego i Rosji. Jeżeli tam urodzaje chybią, to 
prawie zawsze u nas zboże podrożeje, choćby 
żniwa w kraju naszym wypadły dobrze. A uro- 

! dzaje chybiły tam w tym roku zupełnie. Nie m&
| ani jednego miejsca, gdzieby wszystkie zboża udały 

się dobrze.
— * Księgi kupiectwa i przemysłu poi 

skiego, wyszedł staraniem i nakładem Straży, 
zeszyt I. i II, zawierający powiaty: kępiński, odo- 
lanowski, ostrowski, estrzeszowski, jarociński, ko
źmiński, krotoszyński, pleszewski. Każdy zeszyt 
poprzedza ustęp, zawierający artykuły: Swój do 
swego, Rys urządzeń państwowych w W. Ks. Po
znańskim. Rozwój naszych stosunków ekonomicz
nych pod zaborem praskim w latach ostatnich. 
Dalsze zeszyty K. k. i p. p., jak i zbiorowa księga 
wyjdą w ciągu b, m. Cena poszczególnego ze
szyta wynosi 25 fen., całej księgi 3 mk. Przy 
odbiorze większej ilości udziela się odpowiedni* o 
rabatu. Zamówienia przyjmuje biuro Straży. 
(Adres: Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań — Posenj. 
Na koszty opakowania i wysyłki uprasza się o 
załączenie 10 fen.

— (Ar.) Ważny wyrok dla właścicieli grantów 
przy ul. Wielkiej Berlińskiej w Poznaniu. Właści
ciel gruntu przy ul. Wielkiej Berlińskiaj na Je
życach pod nr. 24 chciał wybudować dom z 
wyjściem na ulicę, lecz miejska policja budowlana 
nie udzieliła mu konssnsu, twierdząc, że odnośna 
część ulicy Wielkiej Berlińskiej nie jest jeszcze 
stosowną do zabudowania. Według § 12. prawa 
o zakładaniu ulic z lipca 1875. roku można 
statutem miejskim rozporządzić, że nie wolno bu
dować domów mieszkalnych z wyjściem na takie 
ulice, które wsdług przepisów policji budcwlausj 
nie zostały jeszcze oddane do użytku publicznego. 
Z paragrafu 12. pomienionego prawa zrobiły Je
życe użytek wydając statut miejscowy na dniu 
11. maja roku 1899, atoli przepisy polieyjno 
budowlana nie wyszły równocześnie.

Przeciwko rozporządzeniu odmawiającemu po
zwolenia na budowę wniósł właściciel odnośnego 
gruntu skargę, Wydział obwodowy zniósł cdsośne 
rozporządzenie; również i najnowszy sąd admiai 
stracyjny zawyrokował na korzyść skarżącego, wy
chodząc z zapatrywania, że statut miejsco
wy, wydżny sa podstawie §12. prawa 
z roku 1875, ma prawny walor dopiero 
wtenczas, jeżeli wydanymi zostały 
także przepisy polieyjno budowlane. 
Senat był dalej zdania, że przepisy polieyjno bu
dowlane nie potrzebują wprawdzie być wydane w 
formie rozporządzenia policyjnego, atoli koniecznym 
jest, by prawomocne ich zastosowanie było ogło
szonym. Z tego punktu widzenia uważał senat 
w rzeczy samej przypuszczenie wydziału obwodo
wego, iż statut miejscowy z roku 1889. w roku 
1891. stał się prawomocnym, za aietrafae. Pewnym 
jest, iż przepisy policji budowlanej z 12. lipca 
1891. nie zostały ogłoszonymi. Uiica Wielka 
Berlińska tymczasem od ulicy Bndnej aż do 
dawniejszej granicy pierwszego rejonu już w roku 
1898. służyła do użytku publicznego i uważaną 
była za ulicę, przy której wolno było budować. 

I Jeżeli zaś ulica jaka raz już uznaną 
j była za stosowną do zabudowania, to

jowym trzy kozy, gdy w tem nadjechał pociąg. 
Zawiadowca stacji, będący zarazem właścicielem 
kóz, zdołał jeszcze dwie spędzić z toru, podczas 
gdy trzecia została przejechaną.

— * Krotoszyn. Przed kilko, dniami poką
sał pies syna ogrodnika Kuszera. Jak się później 
wykazało, pies był wściekły. Dziecko odesłano do 
kliniki do Wrocławia.

— * Rogoźno. Nieszczęśliwy wypadek wy
darzył się w tych dniach w Piotrowie pod Rogo
źnem. Posisdzioiel dóbr Sohendel zostawił na polu 
opartą o drzewo fazję i poszedł do domu. Późno 
wieczorem, giy wracał na stanowisko, obalił ją 
i fuzja wypaliła, a cały ładunek śrutu ugodził 
Scb. w brzuch. Rma była śmiertelna i Sch. też 
niedługo po tym wypadku wyzionął ducha.

— * Ciekawe wykopalisko. Pisma rosyj
skie donoszą o wykopaliskach w okręgu Kijowskim 
kilka następujących szczegółów: Dokonywane 
obecnie w Kijowie badania archeologiczne w obrę
bie cerkwi Diesiatinnej, dają bardzo cenns wyko
paliska. Dokonywane zaś od roku 1893. do roku 
1905. przez p. Chwojkę badania geologiczne Ki 
jówa dostarczyły również ogromnie cennych zabyt
ków z epoki minionej, sięgających czasów o jakie 
50—100 tysięcy lat wstecz. Wykopaliska te do
wodzą, że w kraju naddn eprzańskim był klimat 
nadzwyczaj ciepły, że rosły wówczas w tym kraju 
cyt'yny, palmy, a ze zwierząt znajdowały się sło
nie, lwy nosorożce, byeny i t. p. Wogóle bada
nia Kijowa dają uczonym bardio dużo cennego 
matarjalu naukowego.

— * Reprezentanci handlu polskiego wy
jechali już z Warszawy w liczbie 6u-ciu i — jak 
donosi prasa londyńska, — staną w Londynie w 
sobotę. Mogą liczyć na jaknajlepsze przyjęcie ze 
strony kupiectwa angielskiego, które ze sprawoz
dań konsularnych jest dobrze obznsj imiono z ru
chem bojkotu towarów niemieckich, oraz z trud
nościami, jakie zerwanie długoletnich stosunków 
z Niemcami musi z konieczności za sobą pocią
gać. Te właśnie trudności — pisze handlowy 
Morning Advertiser — stanowić będą 
główny przedmiot konferencj z angielskimi han
dlowcami i jest wszelka nadzieja pomyślnego dla 
obu stron rezultatu.

—- * Walka z złodziejami. I-iaac Lsvin- 
son, właściciel wielkiego sklepu krawieckiego w 
Chicago, nad ranem posłyszał, że ktoś na dole 
w składzie jego ubrań plądruje. Uzbroiwszy się 
w rewolwer, »a palcach zeszedł na dół do składa, 
gdzie zastał dwuch złodziei wynoszących ubrania 
m ufa stojący z tyłu w ulicy. Jeden z bandy
tów trzymał w ręku świecę, przy świetle któraj 
drugi wybierał co najlepsza kawałki ubrań Le
vinson wszedłszy do składu wymierzył w oby- 
dwuch złoczyńców rewolwer i nakazał im ręce 
podnieść do góry. W odpowiedzi ci zgasili 
świeczkę, oraz jeden z nich strzelił do L-vasona, 
iscz bez skutku. Levinson nie został dłużny, 
lecz strzelił natychmiast, raoiąc jednego z nich 
w szyję. Złoczyńcy rzucili się do ucieczki; jeden 
z nich zdołał ze mknąć, drugi ssś osłabioay upły
wem krwi, padł na bruk, dostawszy się tym spo
sobem w ręce policji

— • Wystawa nmeblowań w Warszawie. 
Z inicjatywy i staraniem głównego wydziału doch. 
niest. Towarzystwa Przytulisk Niedoli Dziecięcej 
odbędzie się na wicsBę 1909. r. w Warszawie 
sześciotygodniowa wystawa umeblowań w jak naj
szerszym zakresie. Liczne koskursy nagrodzone 
będą medalami złotymi, srebrnymi i bronaowyml 
Do konkursu dopuszczone będą firmy polskie, za- 
graniozne zaś (za wyłączeniem niemieckich) udział 
przyjmować mogą poza konkutssm.

W miastach, jak Kraków, Lwów, Poznań, 
Łódź itd, tworzy się komisarjaty, ułatwiające 
mieszkańcom udział w wystawie. Wczesne zgło
szenia pożądane ze względu na przewidywany 
liczny udział wystawców i co za tym idzie na 
wybór miejsca pod wystawę. Informacji udziela 
przewodniczący wydziału p. Edw. Chodowiecki, 
Warszawa, plac Teatralny 11

— * Szkarlatyna we Lwowie wzmaga się 
— stwierdzają to lwowskie dzienniki. Oto. co pisze 
Gazeta narodowa: Epidemia szkarlatyny 
rośnie we Lwowie z dniem każdym i przybiera 
rozmiary przerażające, potworne. W sobotę, w 
jednym jedynym dniu zdarzyło się nowych 32 
wypadków szkarlatyny! Jeżeli epidemia w ten 
sposób arożyć się będzie jeszcze przez parę mie
sięcy, to zabraknie we Lwowie dzieci na jej 
ofiary. Ta straszna epidemja, która kirem pokry
wa całe miasto, wybija się ponad wszystkie inne 
sprawy. Trzeba ratować miasto, trzeba ratować 
kraj, na który przesącza się ona ze stolicy.

Według wykazu fizykatu miejskiego choruje 
obecnie na szkarlatynę 257 osób, dorosłych i 
dzieci. Prezydjum miasta ogłasza obszerny komu
nikat, broniący władze miejskie przed stawianymi 
im w prasie zarzutami, iż przez dziesięć miesięcy 
lekceważyły i zatajały istnienie epidemji.

— • Stęszewo W piątek ubiegłego ty
godnia bawiło się dwuch chłopczyków leśniczego 
w Zamysłowie, półtoraroczny i pięcioletni, na 
klocu do rąbania drzewa, przyczym starszy młod
szemu uciął siekierą dwa paloe u prawej ręki.

— • Kościan. Na dworcu w Grabianowie 
spacerowały sobie w tych dniach na torze kole

Rozmaitości.
— Naczynia z węgla. Na wystawie produk

cji amerykańskiej w Paryża można zobaczyć nie
zwykłą zastawę stołową, zrobioną z węgla ka
miennego. Przed oczyma zwiedzającego czernieją 
się i fcłyszczą talerze, karafki, miednice, wazony 
do kwiatów itp. Da wyrabiania tych przedmiotów 
używają węgla o niezwykłej twardości, mianowi
cie antracytu pensylwańskiego. Osobny warsztat 
do fabrykacji tych naczyń z węgla założył przed 
kilku laty jsden z górników pensylwańskich.

Ze względu na swoją niezwykłość, jak ró
wnież wielką trwałość, towar jego znajdował 
chętnych nabywców, warsztat się rozwijał i dziś 
zatrudnia już około stu robotników. Naczynia 
wykuwa się najpierw z grubszego z kawałków 
węgla, potym wykończa na machinie tokarskiej, 
wreszcie szlifuje i poleruje. Wielką Ich zaletą 
jest również taniość. Gzy jednak zdołają sobie 
zdobyć targ szerszy, wątpić należy. Prawdopo
dobnie pozostaną zawsze tylko osobliwością, nie 
zaś przedmiotem użytku codziennego.



Ostatnie telegramyl’wiaöomiiici.
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I ¿Ufortyfikowanie wysp hawajskich. .<#$

Londyn, 5. wrieśaia. Do Morning 
Post donoszą z Waszyngtona, że amery
kańskie ministerstwo wojny zamierza zrobić z wysp 
hawajskich coś w rodzaju Gibraltaru. Odnośne 
amerykańskie koła rządowe planują zaopatrzenie 
przystani w Peaol i w Honolulu w dwu
nasto i czternastocalowe działa Załoga ma wy
nosić 15 tysięcy ludzi piechoty i srtylerji. Prócz 
tego mają tam być załoicne zakłady reparaoyjne, 
składy węgla oraz such« doki, którefcy wystar- 
szały nawet dla największych okrętów.

Przerwanie komunikacji.
Frankfurt n. M, 5. wrzsśaia. Donoszą 

dotąd z Wmaipeg w Kanadzie, że oberwasie 
chmur orez pożar mostu kolejowego spowodowały 
przerwanie kotruaikaoji na kanadyjskiej odnodze 
kolei Pacifik między Winnipeg a Montreal- Po- 
siągi kursują z&tym na amerykańskiej odaodze.

Co dotyczy strajku na kanadyjskim Pacjfiku. 
to zaznaczyć należy, że położenie jest poważnym, 
a handel ponosi niemały cszczerbek.

Zjazdy ministrów.
Salcburg, 5 września. Bsron Aehren- 

thal udał się dzisiaj rano powozem do Berchtes
gaden celem epotbasia się z niemieokim sekreta
rzem stasu Schoenem.

Kongres Izb handlowych.
Prags, 5. września Trzeci międzynarodowy 

kongres Izb handlowych i rzemieślniczych, odby- 
wająoy się w tym roku w Pradze, został dzisiaj 
otwartym uroozyśoie przez protektora arcykslęoia 
austryjackiego Karola Franciszka Józef» w obec
ności licznych przedstawicieli Izb handlowych or&z 
korporacji przemysłowych i kupieckich z całej 
Europy i Ameryki. 

— Zwyczajne zebranie Tow. Młodzieży poi- 
sko-kat. na Jeżycach odbędzie się w niedzielę 
8. b. m. o 5. w lokalu p. Sellmanna. Uprasza 
się szan. członków o licane i punktualne przy
bycie, Zarząd.

— Zebranie Tow. Przem. na Ratajach 
odbędzie się w wtorek 8, bm. w lokalu posiedzeń 
na Ratajach. Na porządku obrad wsżue sprawy.

— Zwyczajne zabrenie Tow. wstrzemięźliwo
ści Jutrzenka odbędzie się w niedzielę 6. b. la. 
wieczorem o pół do 8 na sali dominikańskiej. Na 
porządku obrad odczyt prezesa, ks, Siukałskbgo. 
Uprasza się szan. członków o jak najliczuiejase 
przybycie. Zarząd.

— Zwyczajne posiedzenie Tow. Przem. 
(starych) na św. Łazarzu odbędzie się w po- 
aiadziałek 7. bm. o 9 wieczorem w zwykłym ło 
kału posiedzeń. Na porządku obrad wykład oraz 
lane ważne sprawy. O liczny udział uprasza

Zarząd.

— Miesięczne zebranie Tow. loteryjnego For
tuna odbędzie się w poniedziałek 7. b. m. o 9. 
wieczorem w lokalu posiedzeń u p. Krzyźagór- 
skiego, ul. Butelska 1. O liczny udział członków 
uprasza Zarząd.

— Zabranie Tow. Młodych Przem. w Po 
znania odbędzie się w poniedziałek 7. bm. wie
czorem punktualnie o 9. na sali w Domu Kato
lickim, św. Marcin 69. Na porządku obrad od
czyt p. mecenasa Wyczyńskiego: Przyczyny za
stoju w handlu i przemyśle. Zariąd.

— Wspólna wycieczka Tow. polsko-kat Ter 
minatorów pod wezw. św. Alojzego w Poznsaiu 
odbędzie sie jutro w niedzielę o pół do 3. po po- 
ładniu do Kobylepola. Punkt zborny przy ko 
ściele Panny Marji. W razie niepogody zebrania 
o pół do 4. O liczny udział członków i gości 
uprasza Zarząd.

— Zebranie członków cechowej czeladzi 
stolarskiej odbędzie się w poniedziałek 7. b. m. 
wieczorem o 7. na gospodzie. Z powoda ważnej 
sprawy uprasza o liczny udział Zarząd.

— Stan, członkom Tow. Młodzieży polsko- 
kat w Poznaniu przypominamy, iż wyoieozka 
kawalerska do Kórnika odbędzie się w niedzielę 
6. bm. po południu. Wspólny wyjazd z dworca 
centralnego o trzy kwadranse na 3. do Dachowy, 
skąd podążymy pieszo do Kórnika O jak naj
liczniejszy i punktualny udział członków uprasza

Zarząd.
— Zwyczajne zebranie wydziału naukowego 

Tow. Młodzieży polsko kat. w Poznania odbę
dzie się w poniedziałek 7. b. m. wieczorem o 7. 
Na porządku dziennym wykład p. Całki z antro
pologii. O liczny udzisł uprasza

Zarząd wydziału naukowego.

Ruch w Polskim Związku Zawodowym.
— Filja szewców P. Z. Z. w Poznaniu 

urządza w wtorek 8. b. m. w święto Matki Bo 
skiej Narodzenia wyoiecikę familijną, połączoną 
z grą fantową w ogrodzie Sanssouci, p. Golana, 
Dolna Wilda, W razie niepogody odbędzie się 
zabawa na sali. O liczny udział uprasza Zarząd.

— Zwyozajne zebranie filji szewców P. Z. 
Z. w Poznaniu odbędzie się w poniedziałek 7. bm. 
o 9. wieczorem w lokalu p. Dartacha, Jezuicka 
ul. 11. Na porządku dziennym ważne sprawy. 
O liczny udział uprasza Zarząd.

— Zwyczajne zebranie filji krawców P. Z. 
Z. odbędzie się jutro w niedzielę o pół do 12. 
w poładnie w Domu Katolickim. O liczne i pun
ktualne przybycie uprasza Zarząd.

-- Zwyozajne zebranie filji malarzy P. Z. 
Z. w Poznania odbędzie się jutro w niedzielę o 
pół do 2. po południu w Domu Katolickim. Na 
porządku dziennym wykład kolegi Foitaalaka oraz 
inne ważne sprawy. O liczny udział członków 
uprasza Zarząd.

Księgi stanu cywilnego.
Daia 4 września' zgłoszono:
Zapowiedzie: Sierżant Ernest Belke *z Martą

Glatzner. Asystent magistracki Maks Richter z | 
Frydą Paetschke. Palacz lokomotywy Gustaw 
Gruzę z Heleną Wolf. Murarz Stanisław Schmidt 
z Magdaleną Burek. Kupiec Ignacy Gliszczyński 
z Wandą Szukalską. Szewc Ludwik Majewski z 
Marjanną Fiebich. Krawiec Tomasz Dąbkiewicz z 
Weroniką Napierała Sierżant Paweł Schneider z 
Idą Wiedemann. Technik kolejowy Eugenjusz 
Ernst z Emłlją Eugelmann. Murarz Stanisław 
Kijak z Magdaleną Marciniak.

Urodzenia: Syna: Cieśla Michał Lonowskl. 
Robotnik Walenty Witkowski.

Córkę: Robotnik Andrzej Srou. Mistrz szew
ski Bolesław Maciejewski. Robotnik Karol Masie 
l&k. Redaktor Stefan Chociszewski. Właściciel 
apteki Tadeusz Wituski Niez. S.

Zmarli: Komisarz pozasł. Teodor Neugebauer 
82 1. Mnrja Sulkowska 57 1. Wioefeldf-tbel Oton 
Gewiss 46 L Robotnik Stanisław Hutek 17 lat. 
lotar Sturm 7 lat, 6 mieś. 15 Cni. Władysław 
Imbierski 3 miesiące 15 dni. Feliks Szułaklewici 
1 miesiąc 1 dzień

(Nadesłano.)
Teatr Apollo. Dzisiaj w sobotę daną bę

dzie znakomita, pełna humoru farsa, .Jedna z 
Hoohsattlćw*. Jutro w niedzielę uksźa się na 
scenie nowość pod tytułem .Ciemny punkt*.

Z naszych czasopism.
— Glosa Wielkopolanek, tygodnika cpo 

łecsno-narodowego, dla kobiet wszystkich stanów 
(przedpłata 2 mk. kwartalnie na wszystkich arzę 
dach pocztowych wyszedł nr. 23. i zawiera: 
Bądźmy dobrymi szafarkami naszego czasu i na
szych pieniędzy. — Kobieta a społeczeństwo na 
sza (W. Wyozyński) — Matka Bohaterka: Bar
bara Żalińska. — Czeszki do wieku XIX — 
Pilnujmy czystości języka. — Kącik grafologiezny. 
— Dom i kuchnia, — Ol redakcji. — Odoisek: 
Stara Jagusia (Selma Lsgerlosf)

W dodatku llustrowaaym: Przsz lud dla 
narodu (Pielgrzym). — Wspomnienia dziejowe. — 
Legienda o grzybaoh. — Nauka zdrowia. — Pra- 
ktyozae wskazówki. — To i owo. Osobny doda
tek powieśoiowy szesaastostroauy.

Howość!
Papierosy „SABAŁA“ wybor

nego smaku i aromatu z doborowego 
tytuniu tureckiego.

Patentem zastrzeżone!
= 18 sztok 20 len., poleca firma = 
Wulkan F. J. F. Komendziński, Drezn»

Wiadomości handlowe.
a«rlin, dala 5. września 180h 

bhejtks nezaluia. — Urzędowe zprewozdenł» d:r*-lf.f 1
Mauprzedaż w y • t a w i o n t,:

4096 sztuk bydła rogatego 
1202 „ cieląt

149 <4 „ owiec
12166 „ świń

Ptzoono za centnar wagi mię«»
Woły:

a) pełnomęsne, utuczone, najprzed
niejsze, najw. 7-letnie. . .

b) młodsze mięsiste, nieutuczono
i starsze utuczone .... 

cjśrednio pasione młodsze
i dobrze pasione starsze. . 

d) mało pasione każdego wieku . .
Buhaje:

a) pełnomęsne, najprzedniejsze . . .
b) średnio pasione młodsze

i dobrze pasione starsze. .
c) mało pasione...........................................

Cielęta.
a) najwyborowsze cielęta utuozone

mlekiem i najlepsze cielęta 
od cyca.......................................

b) średnie cielęta utuczone i dobre
cielęta od cyca . .

c) poślednie cielęta od cyca . . . .
d) starsze mało pasione cielęta (żarłoki)

Owce.
a) jagnięta utuczone i młodsze

skopy utuczone.....................
b) starsze skopy utuczone. . . .
o) średnio pasione skopy i owce (braki'
d) holsztyńskie owce nizinne

(żywej wagi)...........................
Świnie.

za centnar włącznie 20% tary
a) pęłnomięsne, szlachetniejszej rasy

i krzyżowane...........................
b) mięsite ................................................

79 84 mk.

71-76 mk.

62—67 mk.
54-59 mk,

71—75 mk.

68—66 mk.
55 -59 mk.

91-96 mk.

82—87 mk.
47-62 mk.
52—58 mk.

78-80 mk.
71-75 mk.
61—66 mk.

28-39 mk.

00-64 mk,
62-63 mk,
59—61 mk.
00—68 mk.

Targ na bydło zakończył się spokojnie i rynek 
lie został zupełnie uprzątniętym ; dobrych stadników 
(pasowych było mało, dla tego też wysoko stały w 
:enie. Targ na cielęta miał przebieg dosyć gładki; 
wyborowe cielęta przyniosły ceny ponad notowania. 
?rzebieg targu na owce był powolny i wiele towaru 
.ozostanie niesprzedanego. Targ na świnie miał 
irzebieg spokojny i rynek bodaj zostanie uprzątnię- 
ym. Za doborowy towar płacono ceny ponad no-

Kupsy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienie : p=popyt; d=podaż; z=zapłacono; 
n=nieco; ult=ultimo.

5.
Tendencja:

¡Dyskonto prywatne.....................
Korony................................................
Buble................................................
4% niemiecka pożyczka państw.
3%
4% pruskie konsole .....
3%% - » .....................

Targ na zboże.

3%
3%’/.
3*/.
4%
4%
3%%

W "
pozn. pożyczka prow. 

„ poż. miejska
1895
1900

mocna
2’/8

85,25
214,80
100,20

84,00
100.20

92,10
83,90
88,75

1906 
1894-1903

4% pozn. listy zastaw, ser. VI—X
3%’/o
4%

XI ■XVII 
serja D. 

„ A.

rentowe

ult.

ult.

4% -
3%% „
2% - 
4% -
3%% , »
4V2% pożyczka chińska 1898
W/o , japońska .4% » rosyjska 1992
4%»/0 „ , 1905
4% serbska renta.....................
Tureckie losy...........................
4%% polskie listy zastawne 
.Akcje berlińskiej kolei elektr.

„ poznańskiej » -
„ austr.-węg. kolei panstw. ult.
, lombardy »
„ Baltimore and Ohio „

Canada Pacific.....................
„ bamburskie tow transp. 

pół.-niem. Lloyda . .
berlińsk. tow. handl. 
banku darmstackiego .

„ niemieckiego
„ „ dyskontowego »
„ „ drezdeńskiego . . .
, półn.-niem. zakładu kredyt. 
„ austrjack. zakładu kred. ult. 
„ banku wscb. dla ban dl. i prz. 
„ rosyjsk. banku dlahand. zagr. 
„ browaru Huggera .... 
„ ogólnego tow. elektrycznego 
„ tow wyrobu drzewa Bendixa 

„ beri. masz. Sebwarzkopfa 
bocbumskiej lejami stali ult. 

„ chemicznej fabryki Milcha. 
, cukrowni w Wschowie . .
„ kopalni w Gelsenkirchen 
„ „ w Harpen . . . .
, tow. młyn. Hermanna . . 

kopalni Hobenlohe ....
„ Laurahnty................................
„ górnoślązkiego przem. żelaz. 
„ fabr. masz. Orenstein Koppel 
„ tow. wyr. cement, w Opolu 
„ kopalni Phónisa A. G. . .
„ poznańskiej sprytowni . .
„ kopalni soli w Inowrocławiu 
„ tow. chemicznego Union 
„ cukrowni w Kruświcy . .

Kursywo godzinie 3.
Akcje austrjackiego zakładu kred. 

„ banku niemieckiego . . . 
„ „ dyskontowego . . .
„ Laurahnty................................
, Lombard......................................

98 75
98.75
89.70

101,50 p
92 50 p
98.30 d
83.50 d
98.30 d 
90,25 p
83.50 d 
99,f0
90.50
98.30 
92,10 
83 80
97.60 
«0,80

147.25 
90 9"

17260 
164 25
148.90
22 50 
98 20

171,-
113.25 
9510

165.90
127.25
237.60
177.50
144.25
117.40
201.75 
122,< 0 
13260 
136,
220.40 
86,10

233.25
226.75 
235, - 
159, —
199.40 
206 50 
105.
180.75
218.70
103.50
183.90 
166 00
185.75 
427,10

210*00 
237 50

4.
alaba
2%

85.20
214,65
100,20

84.90
100,20

92.10
84,-
88.50
80.50
98,75
98.75
89.60

101.50 P
92.50 p
98 30 p
83.60 z
98 30 P
90.25 P
88 60 z
99.90
90.50
98.10
91.70
83.90
97,-
80,80

147,-
91 20

172 90
165.40
148 30
22 50
97.20

170 40
113,10

95.10
165.25
127.40
237,—
176,90
144.20
117.25
200.75
121.75
131,80
186.25
218.50

84.75
233,—
225.40
235,—
159,-
198.25
205,31
101,
180.76
212.60
103,00
183.40
157,—
184,60
422.75

209*
237,—

Poznań) dnia 5. września 1908.

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu 
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica (dobra)........................... 200,-
Zyto 122|23 (holenderskie). . . 166,
Jęczmień dla browarów (dobry) 181, - 
Owies (dobry)................................152,—

Tendencja: mocna.

Poznań, dnia 5. września 1808. 

Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru.

Pszenica 
Zyto . .
Jęczmień 
Owies .

wyborow średn. pośledn.

19,90
16.50
17.50 
15,10

19,00
16,00
15,60
14,40

18,60
15,40
14,80
14,00

Bydgoszcz; 4. września. 1908. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenica nizka (130 f.)........................................ 197—000
„ lekka...................................................... 186 — 000

Żyto nizkie, dobre, zdrowe, (123 f.) . . . 165—000 
„ lekkie ...  156—164

Jęczmień dla młynarzy................................ 148—152
, dla browarów.....................................165-179

Groch na paszę..................................................... 168—174
„ do gotowania........................................... 000—000

Owies......................................................................140—150
„ najpiękniejszy........................................ 000-000

Groch do gotow. biały mocna. 18,00—19,50—20,50
, na paszę ...................... 14,50—15,50—00,00
„ Wiktorja mocna . . . 19,00—22,00- 24,50

Łubin żółty bez interesu . . 10,00—11,00—12,50
n niebieski pożądany . . 10,00—11,50—00,00

Wika spokojna........................... 14,75—15,50 — 16,00
Nasiona olejne.

Siemię lniane spok.................... 19,00—21,50—23,50
„ konopne.......................... 20,50—21,50—22,00

Rzep zimowy spok...................... 13,50 14,00—00,00
Kuchy rzepiowe śląskie spok. . . 15,75 — 16,25

„ ,, obce stale .... 13,00—13,25
lniane śląskie.......................... 15,75 16,25

„ „ obce spok. ...... 15,75 —16,25
, palmowe spok..............................13,50 -14,00

Nasiona koniczyny.
Koniczyna czerwona spok. . 00,00—00,00— 00,00 

„ biała spok. . . 20,00—35,00—fi5,00
. szwedzka stale . 00,00—00,00—00,00

Tymotka bez int........................ 00,00—CO,00 —00,00
Seradela bez int....................................... 0,00—00,00
Inkarnatka spok................................... 15,00—18,20
Pszenneotręby .   00,00—00,00
Ka rtofle do jedzenia za 50 kg. . . 1,60— 1,90
Mąka kartoflana przednia pożądańsza 21,75—0^,00 
M ą c z k a kartoflana przednia . . . 21,25—00,00
Siano...................................................... 3,00 — 3,30
Słoma źa 600 kg........................................ 37,00 - 39.00

Mąka spok. za 100 kg. z miechem, bruto :
Pszenna piękna mocna..................... 27,50—28,00
Żytnia piękna stale . ..................... 23,76—24,25
Mąka do pieczenia domowego . . . 23,25—23,75 
Z y t n i a mąka na paszę...........................1150 12,00

Wrocław) dnia 4. września. 

Notowania miejskiej komisji targowej.

Targ na zboże.
Poznań) dnia 4. września 1908.

Za
160 kg. towaru

wybo
rowego

śre
dniego

pośle
dniego

średnice
ceny

Pszenica ;( najniz.
íy»' SSS5Ź'

0"» ÖS?' 16

—

19

16
16
17
16
15
15

50

70
40

60
60
40

19

16
16
16

15

20

) 19,25 

16,33

16,53

) 15,50

Słoma prosta 
Siano . . .

4,00 -3,00—3,60 
0,00-0,00—5,80

201.90 
»88,—
177.90 
213 90

22,70

200,75 
387,25 
117,10 
2 i 3,10 
22,50

Za wyborow średniego pośledn.
Berling 5. września 1908. 109 kg. towaru. naj w. najn. najw. najn najw. najn.

Urzędowe notowanie giełdy. Pszt nica biała . 2U'4i< 19(76 19(69 l«|7O 18(60 17! 20
20 30 19 60 19 50 18 6'j 18 50 17 0

Na miesiąc Psze- Żyto Owies Kuku- Olej Żyto . . 17Í10 16 50 16(40 16Í00 16'90 15l00
nica rydza. rzep. Jęczmień <5i - 14 81 1470 14 41 14(80 14

Styczeń. ... —J — » . dla brow. is:- 17 50 17'40 17 —
Luty........................... Owies . . . . 15Í60 15 16 15— 1450 1440 18(60
Marzec .... >— Groch Wiktorja. 24:60 23 60 22 - 21 - 20 19-
Kwiecień .... ... 4 — „ mały . 20 i 50 2n76 18180 17 80 17 - 16(50
Maj........................... -t - Rzep..................... 2550 -1 23I50 - 19130
Czerwiec .... —
Lipiec..................... , -
Sierpień .... — Tars na cukier.
Wrzesień .... 204,00 1 4 25 162 25 168 50 •
Październik . . , 204 50 177,25 62,80
Listopad ....

17925
— —- ¿n&{jdoburjii dnia 5 września 1908.

Grudzień .... 204,75 166 50 153 - 62 59 Surowiec prd. I. 88 proc, (bez worka) 0,00 -00,00

Targ na artykuły żywności.
Poznań) dnia 4. września 1908. 

Urzędowe notowanie policji miejscowej.

Cena
najw. 1 najn. ¡średn.

Groch................................................
. długi.......................................

Soczewica.......................................
Ziemniaki.......................................
... . . (od kulki za 1 kg.V ołowina za
Wieprzowina . . » . 
Cielęcina . . - . „ 
Skopowina . . ...
Słonina . . ...
Masło . . • < , ,
Łój . . • • . n
Jaja za kopę ....

ł !
ł

3.60 
1,40 
1,30 
1,70
1.60 
1,80 
0,00 
2,60 
1,00 
3,20

3’,20 
1,20 
1,10 
1,50
1.40 
1,60 
0,00
2.40 
0,80 
3,00

9
*

s’,40
1,30
1,20
1,60
1.50 
1,70 
1,60
2.50 
0,90 
3,10

Targ na bydło.
Poznań) 4. września 1908 

Urzędowe notowanie komisji targowej.
Spędzono :

13 sztuk bydła rogatego

Brak inicjatywy, obszerne wszechświatowe wy
syłki wodą w ostatnim tygodniu oraz niestałość 
giełd amerykańskich spowodowały z początku 
zniżkę cen na pszenicę. Zniżka pozostała jednak 
nieznaczną, gdyż niepomyślnym tym motywom prze
ciwstawiły się wzmocnione oferty zagraniczny oraz 
powściągliwość dostawców. Później jednak ceny 
się ustaliły. Zyto było zaniedbane i mało co zmie
nione. Owies i kukurydza spokojnie i bez zainte
resowania. Na olej rzepny był większy popyt i 
stał nieco wyżej w cenie. Powietrze: wypogodzenie.

Wrocław*) dnia 4. września 1908.
Notowania prywatne.

Pszenica biała słaba. . . . 17,50—19,80—20,30
» żółta stale .... 17,60—19,70—20,80

Żyto mocno................................15,10—16,80—17,10
Jęczmień dla browarów spok. 17,60 —18,00— 00,00

» stale ...... 13,50—14,50—15,00
Owies spok..................................... 13,00 - 14,60 -^6,10

Tendencja: spokojna.
Raflnada w głowach (bez beczki) 00,00 — 00,00
Cukier kryształowy (włącznie worka)
Raflnada ( „ ) 60,00 60,60
Malis ( » ) 00,00 -00,60

Tendencja: spok.
Cukier surowy I. produkt transito franko na statek 

w Hamburgu.

Na miesiąc Popyt Podaż

wrzesień ....
październik......................
naśdzinmik-irrudBień . .
listopad-grudzień . , ,
styczeń-mnrzee ... 
m&j. .....................................

19,86
19,36
19,30
19,25
1965
20.90

19,50
19,45
19,40
19,80
19,65
2000

Tendencja: stała.

119
85

112

świń chudych 
„ tłustych

cieląt
owiec
kóz
prosiąt

Razem 329 sztuk bydła.

Za 50 kg. 
żywej wagi. I ki. Ii kl. HI kl. IV kl

Rcgacizna:
Woły......................
Wolczaki i jałówki 
Stadniki . . . .
Krowy......................
Świnie......................
Cielęta.....................
Owce.....................
Krowy dojne za szt.

36—87
51
65

35-37
30-33
49-50
45-48
82—83

1 1 1 
1 1 1 

1 1

43-4®

Warchlaki za par« -
Prosięta parę

tele»N: spokojny.

mk.



--------------------------------------------------------------------------

W sobotę, dnia 5. września wieczorem o godzinie 6. otwieramy • 
w Poznaniu przy ulicy Szerokiej 25

33handel stroju,
tow. galanteryjnych oraz artykułów męskich.

Skład urządziłyśmy podług nowoczesnych wymagań i prowadzić będziemy tylko wy
borowe fabrykaty po nader przystępnych cenach.

Wszedłszy w stosunki z pierwszorzędnymi domami jesteśmy w możności stawić 
oło wszelkiej konkurencji.

Prosząc Szanowną Publiczność o łaskawe poparcie naszego przedsiębior 
stwa, tuszymy sobie skorą i rzetelną usługą zadowolić najwybredniejsze wymagania.

Z głębokim szacunkiem

Marja i Anna Kapałczynskie
Prosimy zwiedzić nasz interes!

Z powodu budowy nowego gmachu na mojej posiadłości przy

pl. Wilhelmowskim 17.
przeniosłem biura teehnicze do kamienicy własnej przy

ulicy Wiktorji nr. 17.
Czesław Leitgeber

budowniczy.

II. ff itzner
Poznań, St. Rynek 34.

wchód z ul. Wiankowej
założony od rokn 1859

hurtowy handel win
poleca łaskawej Swej Klienteli na sezon la- 
= łowy wyborne w smaku, czyste ■

Wina Mozelskie,
Wina Reńskie,
Wina Szampańskie

(francuskie,)

Wina Musujące
(alzackie,)

Następnie jako specjalność i I

Wina czerwone (Blntweln) greckie
dla osób blednicowych, bezkrwistych, cała butelka 

8/4 litra 1,50 Iflk.
S8JF“ Bliższe szczegóły w cennikach ■ikła

Patentyna wynalazki
"u .....- wyjednywa

Marjan Kryzan, Inżynier dyplom.
BERLIN, Grossbeerenstrasse II.

Tymczasowe doniesienie! "W,
poniedziałek, 14. września otwieram w Poznaniu przy ulicy Nowej narożnik Starego Rynku

specjalny magazyn konfekcji damskiej
w większych rozmiarach.

Kaźmierz Siucłiniński.
8S

Proszę żądać 
wszędzie Pierniki Markiewicza,

<

Szafy żelazne
ogniotrw ałe do pieniędzy jedno i dwuskrzyd
łowe, specjalne dla kas kościelnych 1 
Spółek. Do wmurowania od Mk. 27. — 
Kasety stal, do pieniędzy od M. 6. — Stiebela 
kasy do liczenia pieniędzy po Mk. 5,50. — 
Deski do liczenia, prasy do kopjowania 

z przyhorami poleca 
Firma T. Otmlanowski

właść.: B. Ziętkiewicz. S. Miócikiewicz. 
Poznań — Bazar. Telefon 565

Kasa oszczędności
ganku Jtolniezo - Przemysłowego

Kwlleckl Potocki 1 Sp.
przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od I mk. począwszy płacąc od 3 do 4 i pół proc, wedle

umowy.

pożądany na
Młody człowiek

urzędnika bankowego
Potrzebne wybitne zdolności do matematyki i wy

kształcenie z wyższych klas gimnazjalnych. /

„WESTA“
Bank wzajemnych zabezpieczeń na życie

w Poznaniu.
81

Antoni
Młodzieniec,

nie mający okazji odpowiedniej 
znajomości szuka tejże na tei 
drodze z

& Poznań-Bazar.
Telef. 381.

Skład papieru.
Fabryka rejestrów gospodarczych 

1 książek kontowych. 
Litograf ja. Drukarnia. Fabr. tytek.

Pędzone motorem elektrycznym.
Tapety —------ Linoleum.

dobrze wychowaną, muzykalną. 
Zgłoszenia upraszam: Posen,

Poste restante pod lit. B. A. 234.

„bonatol"
błyszczyk na obuwie, 

p i e r w s zorzędn y fa b r y k at 
z chemicznej fabryki

1« Wąbrzęźiip Pr.Z.
I (Briesen, Wpr.)

'i ś'.■
e do nabycia

Właść.: Leopold Donat.

Otyłość
usuwa Tomala kuracja trawienia: 
nagrodzona złotym medalem 
dyplomem honorowym. Niema 
więcej brzucha, niema wydatnych 
bioder, tylko młodzieńcza, wy
smukłe i eleg. kształty. Żaden 
środek sekretny, żaden środek' 
leczniczy, jedynie środek usu
wający otyłość u korpulent
nych i zdrowych osób. Przez 
lekarzy polecone. Żadnych dyet 
żadnej zmiany w sposobie 
życzenia znakomitego działania. 
Paczkę za 2,50 iranko przekazem 
lub za zaliczką u

D. Fr. Stelner*a et- Co. 
Berlin 187. Kóniggratzerstr. 78.

Do nabycia w Poznaniu w 
Czerwonej Aptece St. Rynek 37.

St. Grzelachowski.
Mistrz garncarski.

Poznań 0., ul. św. Narcina 13.
== Telefonu nr. 2 596. --------

Poleca się do wykonywania
wszelkich prac w zakres 
garncarstwa wchodzących.

Szczupłość.
Piękym, pełne kształty ciała 

osięga się przez użycie posilngo 
proszku nagrodzonego złotem 
medalem w Paryżu r. 1900, w 
Hamburgu 1901. Przybieranie 
zapewnione, nieszkodliwe, przez 
lekarzy polecone, ściśle rzetelne, 
— żadne oszustwo. — Wiele po
dziękowań. Cena kart, z prze
pisem użycia 2 marki, przekazem 
pocztowym lub przez zaliczkę 
wyłącznie porto.

Hygieniczny instytui 
D. Fr. Stelner ¡et. Co. 

Baczność !
W. Małolepszy»

Poznań,
ulica Wrocławska ar. 15.

(Hotel Saski.)

Chemiczna 
pralnia llarhlernla

Niniejszym polecam mój, 
zakład chemicznego czyszcze
nia i farbowania garderoby 
męskiej, damskiej, dziecięcej, 
itp. Wszelkie zlecenia wyko
nuję aknratnie po cenach niz- 
kich, na życzenie uskuteczniam 
również reperacje z prowincji, 
odwrotną pocztą 1

Mieszkam teraz przy

ulicy Rycerskiej nr. 2.
(druga kamienica od placu Wilhelmowskiego.)

Tadeusz Borna
lekarz-dentysta.

Żaluzje
dostawia najtaniej

Aleks. Budziński,
Poznań, ul. Słrzeleoka 2.

— Cenniki darmo i franko. —

CZESŁAW LEITGEBER
bndownlezy,

v Poznania, plac Wllbelmovskl 17.

Wykonuje wszelkie prace w zakres 
budownictwa wchodzące.

Chleb św. Antoniego
czasopismo miesięczne, przeszłe 
na własność Klasztoru św Jó
zefa w Poznaniu. Przedpłatę 
na rok 1908 uprasza się prze
syłać do Przew. Siostry Prze
łożonej i to pod adr.: Wlelm. 
Irena Łuszczewska, Posen 

Petrfstr. 7.
Tytułów nie trzeba dodawać, 

gdyż to opóźnia przesyłki. 
Przedpłata roczna wynosi bez 
przesyłki 1,20 mk. — 1 egz. 
na cały rok z przesyłką kosz
tuje 2 mk. — 2 egz. rocznie z 
przesyłką 3,50 mk. — Od 3 
egz. począwszy oblicza się 1,20 
mk. za każdy egz. Chleba i od
nośne porto, które do 6 egz. 
1,20 mk. na rok wynosi. Od 
7 do 13 egz. kosztuje przesyłka. 
2.40 rocznie. Zeszyt okazowy 
wysyła się za darmo.

Fabryka wanien kąpielowych
wszelkiego rodzaju.

A. Stanek, Poznań, ul. Długa 18«
Telefon 762.

Rzadko korzystna okazja!

Kamienica
czteropiętrowa z 8 balkonami 

w Poznaniu jest z powodu 
podziałów familijnych pod nad
zwyczaj dogodnymi wa
runkami do sprzedania.

Cena kupna wynosi I5O tyś. 
marek. Wptaty potrzeba 
12 - 15 tye. marek.

Kamienica znajduje się w naj
ładniejszej dzielnicy miasta. 
Agienoi wykluczeni.

Zglosz. przyjmuje Bksped. 
Kurjera i Orędownika pod K. B.
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